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TADEUSZ BOLDUAN 

Było ich niewielu, zaledwie kilku lub kil
kunastu zapaleńców, usiłujących narzucić lu
dowi kaszubskiemu swoje duchowe przewod
nictwo. Ukochali tradycję i zwyczaje przod
ków tak dalece, że zapomnieli o ziemskich 
sprawach epoki, w jakiej wypadło im żyć. Nie 
stanowili potęgi umysłowej, rzadko kiedy kie-
rowali się rozsądkiem, natomiast niemal 
z;a wsze uczuciem. Pozowali na proro-

IT 
ki1w i me,czcnników kaszubskiej sprawy, a by
Ji staroobrz~<lowcami, któriy podobnie jak 
rosy jsc:v Słowianofile ukochali lud, chociaż go 
nic znali i nic rozumieli. Na swoich sztanda
rach wypisali hasła kulturalne, a zajmowali si<; 
polityk , przysparzają Kaszubom wrogów. 
Skupiali się wokół pism „Zrzesz Kaszebskó'' 
i ~tąd naz,vali się ,,Zrzeszcńcami". 

KIM ONI BYLI 
c 

1 

W roku 1932 przestał ,;vycho-
dzić ,,Gryf Kaszubski", który nie 
miał wzięcia w społeczeństwie, 
chociaż starał się ukazywać i 
podnosić wartości ludu kaszub
skiego. Ale już w następnym ro 
ku pojawia się pierwszy numer 
agresywnego pisemka „Zrzesz Ka 

szebskó", szyldujqcego swój "' pro- ... krotnie w sposób budzący humor 
gram dcwiz~1 .. ,,W ' imię Boga 1L-:-: Do\voctcm tego nit-eh bt;dzie rho
udrodzenie ,Kaszub". Pismo to ciażby 
wychodziło z pewnymi przerwa
mi do wybuchu wojny 1939 roku. 
Redaktorem naczelnym był Alek 
snnder Lab!lda, później Ignacy 
Szntenberg. 

TELEGRAM 

zamieszczony w rubryce „Trybll
na ludu kasz!lbskiego'' w nume
rze „Zrzeszy" skonfiskowanym 
przez kartuskie Starostwo: 

„Prezydium Racl.11 Mi11istrc,w 
wa,sznw:t 

KAZIMIERZ KALUBEC 

B E OLA, 
CZYSTE C TY 
Z przy jemności~1 czytam knżcl:1 

pracę napisaną przez Tad('ll
sza Bolduana w „Kaszebach". 

Tym rawm zaintrygowany zosta 
ll'm prz<'de wc;zystkim tytułem 
artykułu probl('mOWt'go ,,Prze
ciwko duchowej µróżni", w „Ka
szcbach". nr 1/32. 

W liiernrcliii znclań. jakie stawia 
sie Kaszubom i ich cl:::ialaczom, wy
s11 wn sii; zawsze na c-:o/o tnk w 
„1(11szeliac/1", jole i n,, ze1Jrn11i11cll 
Zr::es::en!tt I<<1s:nd>ski<'110 ort1z p, -,; 
kuwie, zn<1nc ws:::ystldm lll1.~lo ,,q'o
szcnia praw</1,1 o K,rs;;:111Jttc/1 p,zez 

ukaz1,1wa11ie wartosci rodztmc1 zic
mi, jej clziej1iw i kuUury". Pro9ram 
11iewqtµltwie jnlc najllllrdzi<?j słusz
ny, nle CZ.li wystarczajq<'.11? S11clzę. 
że uzyskany w ten SJJOStib obraz 
Kaszub będzie niepełny i jednostron 
ny. Przecież zupełnie inn1,1 poylqd 
mo:hw sobie wyrobie:• 11<1 I<aszaby w 
świetle iri formucji stnt ystycznej, eko 
nomiczne:i, spolecznl'j - 11 więc u; 
wielkościacli w11mternyclt i przeko
nywajqCJJCh. Pełen obraz otrzumuje 
się nie przez oglqclanie stale jednej 
t lej snmej stronu księżyca, lecz rzu
conle monety w ten sµosólJ, ab.11 zo
l>aczu{i i orl11 i reszkę. Tymczasem 
u nas _inkimś dziwnym trnJem, mo
neta p11dr1 zawsze res::1,q <Io 116r.11. 

STANISŁAW PESTKA 

Studiując numery „Zrzeszy", 
mimo woli trzeba się zastanowić, 
kim byli jej redaktorzy i współ
pracownicy, skoro z pasją godną 
lepszej sprawy pouczali nielicz
nych czytelników o potrzebie od 
rębnego rozwoju Kaszub. ,,Naród 
kaszubski" i .,język kaszubski'' 
były alfą i omegć1 ich poczynań, 
w obronie których staczali naj
z~cieklejsze boje, nie oglądając 
się na pobojowisko i na skutki 
polityczne ich zaślepienia. 

Z polecenia oburzonego Narodu 
Kaszubskiego, któremu Starostwo 1r 
porozumieniu z Burmistrzem w Kar
tuzach czyni krzywdę stosujqc bar
barzyńskie metody wzgl. Kns:ulló w, 
w ten sposób, że odgrażano się sto
sowaniem represji, czeqo cloko11a110. 

Rz0czywiście, stosunkowo ma
ło wiemy o historii Kaszub, sztu 
ce 1caszubskiej; pięknie ziemi ka
szubskie.i. Jednak czy obecnie 
nic należałoby na Kaszubach w 
hierarchii potrzeb postawić n;1. 
czołowym miejscu np. podniesie
nie standartu życiowl'g·o ludności 
kasmbskicj, uważaj,1c wartośc• 
kulturalne za wtórne, uzależnione 
od materialnych możliwości Ka 
~zubów? Niestety, o sprawach 
gospodarczych zapomina si~ 
Czyżby były one niegodne więk 
szcgo zainteresowania? Dlaczego 
tak mało się o nich mówi i pi 
sze? 

, 

PRO L 
W LIRYCE MIŁOSNEJ HEYKEGO 

P
o śmierci Heykego, jednego 
z tych, którzy najbardziej 
byli oddani sprawie wskrze 

szenia kultury kaszubskiej, zna
komitego pedagoga, parającego 
sic; również poezjq - ściślej _Ji~ 
rykq miłosną - upłynęło JUZ 
20 lat. Debiut tego poety noszą
ceg0 sutann~. przypadł na rok 
1927. . . 

20 lat to w naszej zagon1oneJ 
epoce jakby pojedyńczy akt, w 
czasie którego aktorzy jedne.go 
pokolenia wchodzą na scenę hIS
torii, mówią szybko swoje l~"':es
tie, po czym ustępują mieJsca 
następnej generacji. Wiele r~e: 
czy, które przywykliśmy uwazac 
za trwale i jakieś ustalone, w 
tym krótkim okresie czasu ule
gło gruntownym przemianom, czy 
wręcz zagładzie. Zmienił się tak 
7.e sposób odczuwania i wizeru
nek miłości ~pólczesnego czło
wieka. 

Z mieszka11. naszych zniknęły 
bidcrmeierowskie, pluszowe ka
napy, na których dostojne ma
trony wespół z grzecznymi kawa 
lerami wsłuchiwały się w melo
dię „Modlitwy dziewicy", omdle 
wajqco granej przez salonowe pa 
111 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
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POJvIÓŻ, 
R_EDAJ(CJO! 

Zwracamy się do Ciebie z pro.~ 
bq, ab11.~ pomogła nam w oclna-
1ezieniil zuginionego jeszcze w 
storym roku 19.58, kina objazclo
Wego, Ostatni raz oglqclaliśrny je 
1l siebie w lipcu Hb. r., ocl tego 
czasu. słuch po nim zaginął. Po 
nieważ w naszej wsi nie ma żad 
nych rozruwek kultnralnych, prug 
niemy barclzo utrzymać u siebie 
chociuż kino i sądzimy, że to 
nam się słusznie należy. 

JWBERT CZERWIŃSKI 
SZYMBARK 

pow. Kartuzy 

nienki. Znikały również - ale 
to już było co innego - z pólek 
księgarskich tomiki: ,,Dziewice 
konsystorskie". ,,Słówka", olśnie
\Vające błyskiem nowego objawie 
nia, jakim karmił i szokował „mę 
drzec i błazen" - Boy-Żeleński. 
A potem wraz z wojną i oku
pacją przyszedł czas zmierzchu 
wielu ideałów etycznych i bru
talnego upadku sentymentaliz
mu - tej podstawy nie tylko 
życia erotycznego, ale całej ów
czesnej kultury. Toteż w okresie 
bezpośrednio powojennym, kiedy 
czytelnik brał do ręki książeczkę 
Tadeusza Borowskiego „Czysty 
nurt", nikogo już nie dziwiło, że 
w poezji miłosnej Beatrycze i Ju 
lie ustąpiły miejsca heroinom 
spokrewnionym z prostytutkami 
Baudelaire'a, czy emancypant
kami Brzeskiego. 
Otrząśnięcie i ochłonięcie po 

upiornych doświadczeniach woj
ny i powrót do jakiej takiej spo 
istości życia uczuciowego zazna
czyły się w. tak zwanych produk 
cyjniakach, grzeszących sztucz
nością i pozostających w konflik 
cie z psychologią bohaterów. W 
miłości bowiem między dwojgiem 
ludzi z reguły bywał zamiesza
ny... traktor. 

Na fali późniejszej mody przy 
wędrował do nas kult. B. B.: 
streap-tease i cynizm na dobre 
zadomowił się u nas. 

(W tym miejscu zastrzeżenie: 
największy bodajże ze wspólczes 
nych filozofów, Anglik Lord.. Ber 
traml Russell poucza od dawna, 
~~e cynizm jest kategoriq pozy
tywną). 
Wiedząc o tym wszystkim, z 

niemałą trem[} zabieramy się do 
lektury wierszy IIeykego pt. .,Ka 
szebski spiewe". Heyke bowiem 
jest arcysentymentalny i melo
dramatyczny, czyli niewspółczes
ny. Należy oczekiwać, że u więk 
szości czytających go, pierwszą 
reakcją będzie na pewno ironicz 
ny półuśmiech. 

Przyznajmy, że była by w tym 
jakaś absurdalność, gdyby te wicr 
sze tak samo jak wtedy brały Zi.1 
serce. Wiersz nawet dobry ma 

(Dokoiiczenie na str. 5) 

Zachodzi pytanie: czy Zrzeszeń 
cy, zwłaszcza w latach 1933 -
1934, byli naiwnymi młodzieńca
mi wyżywającymi się w piśmie, 
nie zastanawiając się nad konsek 
w:ncjami swoich poczynań, czy 
tez post~powali świadomie, z pre 
11:edytac~ą atakując tych wszyst
kich, ktorym obce były ich ide
ały? 

Jedno jest pewne: byli niepo
ważni, zwłaszcz:1 w pierwszej fa
zie działalności, gdy pozorowali 
męczenników cierpiących za 
„swój'' lud kaszubski. Częste 
konfiskaty „Zrzeszy" i osadzanie 
redaktora naczelnego w areszcie 
niewątpliwie mogłyhy spowodo~ 
wać w ludzie przekonanie o dzie 
jowej misji i męczeństwie Zrze
szeń~ów, było jednak inaczej. Lu 
do~) . kaszubskiemu obca była 
tresc i forma „Zrzeszy" (wspomi
na o tym dr A. Bnkowski w Re 
giona~izmie. kaszubskim"), diJCa 
była idea pisma, bowiem Kaszu
bi czu~i się przede wszystkim Po
lakam1. 

Zrze~zeńcy, chociaż nie byli po 
pularm na Kaszubach, to jednak 
usta~icznie powoływali się na 
,,narod kaszubski" i to niejedno-

Wydawca, P. Labwla, je<l1-1neqo pi
sma kaszubsk!eqo pod tytułem ,.7.rzen 
Kaszebskó" został skazany na 30 dni 
aresztu bezpodstawnie i · niesprawie
dliwie. 

Wobec c;eqo Naród Kaszubski pro
si o nat.11chmiastowq interwencję w 
celu zwolnienia go na wo/ nq stop<; 
aż do rozpatrzenia sprawy. 

PowJJższe donoszę Rządowi Polski2 
mu, qdyż ze wszystkich stron Kaszub 
dochodzq poqłoski. że Kaszubi zamie
rzajq się zgłosić do Ligi Nnrodów. 

Szutenberg Ignacu 
radm1 mi(ISla Gdyni" 1). 

(Ciqg dalszy na str. 2) 

JA.N KARNOWSKI 

Znane :jest. na Kaszubach określ<' 
nie „cz.11sie pol11". Sq to tereny :1-n 
zwane w ten. sposcib z powodu nte-
11rodzajności. Określenie Io użyt mię 
dz!} i111111mi również ctr A. Maj/ww-

(Dokoiiczen ie na str. .1) 

Teskniac ka 
" Nijak ce ni mogę znbtJczec, 

Hleclnv krajn mój, drodżi! 
Dawno, ju dówno jem od cę precz, 
W twoje ju nie wrcJcę prncf żi. 

Clwc11 tu wkoło wesoły swiat, 
Słodko muzeka zwoni -
Co mnie tam cezy, póchnqcy kwiut., 
Ciede mnie teskniqczka goni. 

Goni mnie zawde ob dzeń. i noc 
Borów rzewliwy szum, 
Z połów gdzes wolo głosów mnie moc 
,,Chadaj że, chadój cło tlórn". 

MUZEUM POMORSKIE 
\V Gl)AŃSKU 

/ 

Aleja lipowa w parku oliwskim w zimowej szacie. 

FOT.: T. TKACZYK 



Str. 2 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

Trudno z tego telegramu wy
wnioskować, czy Zrzeszeńcy za
mierzali wnieść protest do Ligi 
Narodów, czy też wystąpić z 
wnioskiem o przyjęcie ich na 
członka tej organizacji. Wiemy 
natomiast, że rząd polski dyspo
nował Berezą Kartuską, w której 
mieli się znaleźć i Zrzeszeńcy. 
Nie, gra nie była warta świecz
ki! 

W innym numerze „Zrzeszy", 
również skonfiskowanym, w ar
tykule pt. ,,Zagadn-ienie odrębna 
.ki no rodu kaszubskiego" anoni 
mowy autcr w sposób nieuctolny, 
aczkolwiek sugestywny, polemi
zuje z uzasadnieniem postanowie 
nia Sądu Grodzkiego w Kartu
zach w sprawie zajęcia 25 nume
ru pisma. Sąd swoją decyzję uza 
sadniał w nast. sposób: ,, .. ·Twier 
clzenie, że Kaszubi są narodem 
uclrębnym od narodu polskiego 
zawiera w sob·ie wiaclomo.{ć fał
szywą, mogącą wywołać niepo
kój pitbticzny''. 

Autor artykułu stara się udo
wodnić, że Kaszubi jednak są na 
rodem pisząc: ,, ... Przdwiaclczenie 
riasze, poczucie Kaszubów, a więc 
sącl, zrodzony w piersiach na
szych decyduje o naszej oclręb
m>.~ci" ~). 

KOLONIZACJA POMORZA 

Jest faktem niezaprzeczalnym, 
że ideę Zrzeszeńców zrodziły sto 
sunki, jakie zapanowały na Po
morzu po I-szej wojnie świato
wej. Lud kaszubski wyczekiwał 
z utęsknieniem Polski, trwał w 
swej dumie narodowej w naj
ciężs~ych Jatach „Kulturkampfu". 
A gay owa wymarzona Polska 
nadeszła, zostali Kaszubi ze
pchnięci na margines życia spo
~ecznego,. odsunięci od urzędów 
1 wszelkich stanowisk, o które 
staczali boje poznańscy endecy i 
warszawscy „uzdrawiacze". Wy
bitny Młodokaszuba, Jan Kar
nowski, w ten sposób charaktery 
zuje s:r:tuację na Pomorzu po 
traktacie wersalskim: 

„W roku 1920 łączy się Pomor::e 
JJO ra:z trzeci z Polsl(({. Każdemu z 
nas sq znane eh wile ekstazy, z jaką 
witano wojsko i władze polskie. Pól 
rol<:u. po przejęciu wiclzimy µatrio
tJ1zm zwarzony, apatię, upadek ciu
cha n(lroclowego, antaqonizm szc:e
poW.1/ i personaln1-1 i walkę partyjną 
na całej Unii, we wszystkich war
stwach społeczeństwa. Ta awersja 
clos::la do takiego stadium, że powa::: 
nie myślącu ludzie obawiali się, że 
kor_11tarz pomorski utracimu. Patrzqc 
na te obja.wy, każdu z nas zadawał 
so!Jie p_11tanie, na czym .polega ta na
gła reakcja, dawniej tak patriotycz
nego społeczeństwa pomorskiego. Nic 
inneQo nie było powoclem, jak ucztl
cie krzuwdy, które każcl.l./ Pomorza
nin ż')łwit i zepchnięcie Pomorza,i 
na drugi .r;topień obywatelski. Wie
mu. że rzqdy wojska były haniebne, 
równające się rzqcłom soldateski u; 
poclbitym kraju Wiemy, że nie tyl
ko żołnierze, ale i oficerowie o in
stynktach prymitywnych upatrywali 
rozwój kultury polskiej na pomorzu 
w szerzeniu publicznego nierz1iclu, 
rozpasaniu i negligowaniu wszelkich 
praw cywilnych. Powiaty nas.-:e gra
niczne ud cwsów wojen szwedzldch 
tak ciężkich chwil nie przechodziły 
jak pod opieką strzelców granic:
n.l.Jch( ... ) Wobec tepo nic dziwnego. 
że obuclzilo się w Pomorzaninie po
nownie poczucie odrębnej szczepowo 
.. ;ci, poczucie własnej oclrębnej war
tości, gdyż musiał patrzeć na od
mienną etykę w życiu publicznym i 
prywatnym wojskowych, pływaczy i 
szantażystów, którzy zdewaluowane 
Pomorze wzięli niejako w arenclę. 
Wzamian za to obdarzono Pomorze 
o.<iwiatci. Oświecał Pomorze Oddział 
drugi i jego liczne ekspozytury. 
o::iwiecałci Rada Pomorska, teatry t 
teatrzyki trzeciorzędne, studenci 
reporterzy. Każcly przybłęda ro.~rH 
sobie prawo szer.zenia oświaty i kul
tury na Pomorzu"1). 

Ma rację Jan Rompski, pisząc 
w „Ziemi i mo,zu", że ,, ... prąd 
n·iwelacyjny, jaki gotowała Ka
szubom administracja sanacyjna, 
stawiał działaczy w niedtv1lznacz 
,IJJm konflikcie z państwem." Bo 
jakże mogło być inaczej, skoro 
„nawet woźnych sprowndz<t1w z 
olębi Polski" a tutaj, na Pomo
rzu, ,,rodził się kompleks niepo
trzebnych ludzi".4 

Jeżei1 Jeszcze ct'odamy, że rząd 
sanacyjny celowo nie dbał o 
szkolnictwo na Kaszubach, nie 
mówiąc .1uz o życiu gospodar
czym, które z roku na rok coraz 
bardziej podupadało, to zrozu
miemy konflikt epoki, którego 
motorem z jednej strony była sa
nacja i endecja, z drugiej zaś -
Zrzeszeńcy, bowiem lud kaszub
ski w swej masie zachowywał 
się biernie, okazując jedynie nie
ufność importowanej administra
cji. 

Na tle konfliktu z władzą sa
nacyjną powstało w Kartuzach w 
roku 1929 Stowarzyszenie Regio
nalne Kaszubów, na czele które~ 
go stanął Aleksander Majkowski. 
Zdaje się jednak, że Majkowski 
aktywniej się nie udzielał w Sto 
warzyszeniu, kierując nim jedy
nie przez pewien czas z ukrycia. 
Inicjatywę przejmowali młodzi 
działacze, pełni energii i pasji 
działania, z Aleksandrem Labnclą 
na czele. To oni skupili się póź
niej wokół „Zrzeszy", mianując 
się po śmierci Majkowskiego trze 
cim pokoleniem w ruchu kaszub 
skim. 

PROGRAM ZRZESZEŃCÓW 

W pierwszym numerze „Zrze
szy" reda kc ja formułuje swój pro 
gram działania. Program kultu
ralny oficjalnie pokrywa si(~ z 
założeniami Ceynowy i Młoclokr1-
szubów, głównie Majkowskiego, 
a więc jest kontynuacją dobrych 
tradycji kaszubskich; Zrzeszeńcy 
wyszli' z kręgu literatury czysto 
ludowej, podejmując trud Karnow 
skiego i Majkowskiego w tworze 
niu intelektualnej literatury o 
wysokich walorach artystycznych 
i ideowych. Inny wydźwięk ma 
program polityczny, sformułowa
ny w następujący sposób: 

„W polityce zewnętrznej, wolJec 
nieustajqcµcfi atak6 w ocl wiecznego 
wroga, kierować si(? będziemy za.rndq 
agresji. J(ażdy atak Niemiec. skiero
wany przeciwko nam, odpierać bę
dziemy przecirn(lf.akiem, domagajqc 

KASZE.BE. . / 

mianownika „naród"? Mydlenie 
oczu jest wyraźne. Świadczą o 
tym również artykuły w dalszych 
numerach „Zrzeszy", jak zawsze 
agresywne i jak zawsze na jedną 
modlę układne. 

Anonimowy autor w artykule 
„Pod adresem prawdziwych sep(l 
ratystów na Kaszubach" pisze: 

„Istotą naszego programu odrodze 
niowego Kaszub nie może byn(lj
mniej b_z;ć separatuzm w pojęciu ni2 
których niedowarzonych jeclnos~ek 
- jako „woda na młyn niemiecki", 
ale jest należytym przeciwstawie
niem się osławionego ]J(lrcia na 
wschód Niemiec. Istotą naszego ,,s2-
paratyzmu" jest ekspansja ducha sło 
wiań.<;l<:iego na zachód - na Oclrę. 

Kto zrozumieć nie chce, że Kaszu 
bi posiadają odrębny swój język sło
wiański, ten jest prawdziwym sepa
ratystq, gclyż separuje się od Prawdy 
wypowiedzianej przez wielu uczonych 
polskich i obcych, jako wyników 
wieloletnich i mozolnych studió11,. 
Kto zrozumieć nie chce względnie 
nie potrafi naszych idei, przeszlrndza 
nam w pracach idących w tym kie
runku. ten zastuguje na miano rze
czywistego separatysty, albowiem se
paruje się od wielkich i pożytecz
nych dla pm'istwa myśli i prac"'). 

I bądź tu mądry! Spróbuj nie 
przyj,1ć tych „pożytecznych dla 
państwa myśli i prac"! Jakże pa 
sują do Zrzcszeńców słowa wy
powiedziane o Słowianofilach 
przez Bielińskiego: 

„Ocl clawna JllZ Z(luwa±ono. że 
Slowianofiie majq zwyczaj budować 
znaczenie swej nauki n(l takich Jak 
tach, które bqclź wcale nie isl nie ją, 
bqclź dowoclzq cze9oś wri;cz przeciw
Tl<'!JO'''· 

TAD_EUSZ BOLJJUAN 

Kaszu~i co innego, a oni co innego; 
nas7 Język co innego, a ich język 
co. innego; nasz charakter co innego, 
a ich charakter co innego; nasze cele 
co in~ie.90, ~ ich cele co innego! -
Dawme1 oni chadzali z mieczem na 
Pomorzan, a nasi praojcowie ich 
mi<;cz l<ruszyli i nie flali się im pułk 
nac. Teraz oni też przyclioclzq na 
Kaszub.li, lecz zmienili broń i zamiast 
miecza _używają języka, wmawiajq w 
!{aszubow fałszywe wartości i uczą 
ich fałszywych pewności", 1 ~ 

Zdaje siq, że konflikt polegał 
na czym innym, mianowicie n'.ł 
negowaniu wartości Kaszubów i 
spychaniu ich do roli pariasów, 
na wyciąganiu osobistych kc
rzyści z ucisku Pomorzan. Ali~ 
Zrzeszeńcom przyświe<:ała utopij
na idea, więc „narodoroby" -
jak ich nazwał Franciszek So
dzicki1 :: każdy konflikt usiłowa"'li 
rozwiązywać na płaszczyźnie na 
rodowej i językowej. I w tym 
tkwi zasadniczy i niewybaczalny 
hłąd dziułalności Zrzeszeńców. 

TRZECIE POKOLENIE 

W roku 1938 umiera Aleksan
der Majkowski. Nad jego gro
bem Aleksander La buda składa 
nstp. treści przysięgę: 

„Nacl prochami sp_ Wumarłiho, clr 
Aleksa7?dra Majkovsl<:jiho, kaszebskji
ho, _k_7:1Jeza z clf!!Clw. przed Boqę v 
TruJce_ _P~zenosvJętszi przesigaję mjo11ę 
z7:zeszrnco1;0 na ~ę Stanjicę, na czor
mho Gnfa, ze veclle vale e 
żeczenjo. Wumarłiho starżę mjec będę 
nac}- n .1_ e s k a z e t .'!! L n o s c ą naro
cl ~i _cleJe v la~~zebskjich zajmach 
~1 .. "-eczlw pokolenJo - cło k1111ca mih'> 
zecó. Tal<: mje dopomoże Bt',o!"" 

Sprawozdawca „Zrzeszy" ko
mentuje: 

KONIEC 
PEWNEGO MTU 

się ziem nnm zabranych: mnmy bo
wiem oclwieczne prawo historyc.:ne 
tak clo Gdańska, stolicy Pomorza 
wschoclniego, do Oliwy, gdzie spo
czywają nasi książęta, jak i cło ca
łego Pomorza Zaclwdn'iego - aż da
leko poza Odrę. 

w polityce wewnętrznej, wobec 
rzqdu i jeqo stosunku do Kasz1~b, 
kierować się bęclziemy zasadą logicz 
nej lojalności, Nieuzasadniona i szk_o 
dliwa w sw')łch skutkach clla pan
stwa poloniz.acja i kolonizacja, Ka
szubów i Kaszub jest oczywistum 
clowoclem nieufności czynników rzq_
clzących wzglęclem ludności tubylc:e.J. 
Kto nie clarzy zaufaniem, ni_e mo_ze 
mieć zaufania. Streszczamy się krot-
ko. Niech dane będzie Kaszubom, co 
jest kaszubsldeqo, a dane będzie r.zą 
clowi, co jest rządowego. 

W polityce regionalnej, w~be~ żu
wioiu napływa weqo, kierowac się .vę 
dziemy zasaclq - równi z ró'.vny:_n\~ 
Nie pozwolimy, aby Kaszubuw , p . 
ry traktowano, SP~!c~?;io cło clrW,teJ 
kategorii obywate1z... ). 

Tak więc Zrzeszeó.cy w myśl 
hasła: ,,Odrodzen·ie Kaszub clla 
Wielkiego Pomorza, odrodzenie 
Wielkieqo Pomorza dla mocar
stwowej Polski"r. stanęli na płat 
formie odrębności kulturalnych i 
językowych kaszubszczyzny i te 
odrębności lansowali konsekwent 
nie. ,,Zrzeszowcy używają wyra
żeń „język kaszubski" i „naród 
kaszubski" - pisze Aleksander 
Labuda. - PojęC'ie narodu Ka
szubskiego nie suponuje bynaj
mniej mniejszośni narodowej, ale 
każe domyślać się jedynie synte
zy wszelkich naukowo stwierdza 
nych oclrębno.ki kaszubskich. Na 
ród kaszubski należy więc uwa
żać za część Narodu Polskieoo w 
znaczenill pań.stwowvm. A ideę 
po ństwowości sto wia sic; pona<l 
nurodowością."1 

KTO JEST SEPARATYSTĄ? 

Nasuwa się pytanie: jeżeli po
jęcie narodu kaszubskiego nie 
zakłada mniejszości narodowej, 
to po co domyślać się odrqbności, 
przypuśćmy kulturalnych, skoro 
wskutek procesów historycznych 
są one oczywiste? Manifestacja 
dla manifestacji, czy jednak ura
bianie opinii dla długofalowych 
planów grupki Zrzeszeńców, spro 
wadzających się do wspólnego 

Zrzeszcńcy w kwestii języko
wej powołuji:l siq w pierwszym 
rzędzie na dr Lorentza i dr na
mułta. Powołuj4 się i na innych 
językoznawców. Ale przec1ez 1 
pr~eciwn~ strona może się powo
łac na nie lada autorytety, jak 
np. Mrongowiusza, dr Rudnickie
go, dr Baudounin de Courtenay'a, 
dr Nitscha itd. Wspólny pień le,,
chicki w XX wicku nie koniecz 
nie musi oznaczać odrębny język, 
w konkretnym. przypadku - ka
szubski. 

Podobnie nieporozumieniem wy 
daje się być „akcja antyniemiec
ka" w pojęciu Zrzeszeńców. Ka;i; 
da teoria „narodu" i „języka" ka 
szubskiego będzie służyła nie Pol 
sce lecz rewizjonistycznym pla
nom niemieckim. Wystarczy chy
ba przypomnieć spis ludności 
przeprowadzony przez Niemców 
w 1910 roku, kiedy to do naro
~owości zaliczano ludzi według 
.ię~yka. Rezultat taki, że w po
w1~t!=11..tl kaszubskich ludności pol 
skieJ prawie nie było10 • Fakt ten 
łapczywie v.:ykorzystał Sir Ro
bert Donald w książce „The Po
lish Corridor ancl the Conseqnen
ces" (London, 1929) podając, że 
na terenie ówczesnego „koryta
rza" mieszkało 603 821 Niemców, 
104 474 Kaszubów i tylko 545 846 
Polaków.11 Nie trudno sobie uz
mysłowić, że połączenie Kaszu
bów z Polakami dałoby tym osta t 
nim przewagę liczebną nad Niem 
cami. Czyżby Zrzeszeńcy nie po
trafili przeprowadzić tak prostej 
kalkulacji? 

F Ał,SZYWE W ARTOśCI? 

Zrzeszei'icy byli często niekon
sekwentni. W atakach na poz
nańskich endeków, którzy rozpa 
naszyli się na Pomorzu i zajęli 
wrogą postawę wobec Kaszuhów, 
zagalopowali się stanowczo. Oto 
fragment artykułu pt. ,,Nie po
zwalajcie wmawiać w siebie fał
szywych wartości!" 

., .. ,gclzie szukać przyczyny, że Ka
szubi poszli clotqcl zawsze na lep ga 
loslownuch obiecanek obcych, zwtusz 
cza Poznańczi,ków? - Oto w tym, że 
oni potrafili w was 1J..1mówić, że Po
znańcz11k i Kaszub11 - to to samo. 
Wmówili w was fałsz - albowiem 

,.Ta~ to zrze~_zińce veclle vale sp. 
Zma rlth._? vzęle na sę przed 11jict wo 
worl1:_oc1e Kaszeb i Vjalgji Pomorslcji. 
Vzęle na __ s~ gręcli wobowjqzkji, a 
r_azę z n1im1 poczestnq spusceznę de
Jovq clvuch pokolenjov: Pjerszi poko
len1e - to Cenova; clregji pokolenje 
-. to Młoclo-Kaszebji: trzed pokole
n.7e - to Zrzeszińce".u 

Działalność dwóch pierwszyc-h 
pokoleń była słuszna i celowa. 
prowadzona z poczuciem pełnej 
odpowiedzialności za losy Ziemi 
Kaszubskiej. Pamiętajmy jednak 
że były to czasy niewoli, kied}: 
pierwiastek narodowy, poprzez 
rozbudzenie świadomości szcze
powej Kaszubów i plemiennej 
Pomorzan, odgrywał decydującą 
rolę w walce z przemocą pruską. 
W odrodzonej Polsce sytuacja 
skomplikowała się, ale aktyw 
kaszubski mógł rozwinąć poży
teczną działalność organiczną, 
tak bardzo tej ziemi potrzebną. 
mógł mocniej skupić uwagę na 
tak pożytecznych i skutecznych 
dziedzinach oddziaływania na spo 
łeczeństwo kaszubskie i nie-ka
szubskie, jak literatura i sztuka. 
Nie uczynili tego Zrzeszeńcy, cho 
ciaż pewnego dorobku literaclde
go nie sposób im odmówić. Jed
nak cóż z tego, skoro ich doro
bek był prawie niedostępny, na
wet dla samych Kaszubów, a to 
głównie z powodu pisowni i ma
sowo produkowanych słów nie -
znanych słownictwu kaszubskie
mu. Stworzyli dziwaczną pisow
nię i ż~1dali, by Kaszubi się jej 
uczyli. 

Kaszubi nic dali się nabrać 
,,narodorohom", chociaż na każ
dym kroku odczuwali wyrzqdza
m1 im przez administrację krzyw 
dę. Woleli czytać „Gazetę Kar
tllskq" z jej dodatkiem „Kaszll
by", woleli wejherowską „Klekę" 
- pisma bliskie im treścią i for
mą. 

Grupka Zrzeszeńców była od
osobniona; jednak nie można jej 
było odmówić tupetu. Niektórzy 
Zrzeszeń cy np. przedstawiali 
M(ljkowskiego jako człowieka od 
osobnionego w działaniu, sami 
zaś powołując się ustawicznie na 
,,naród kaszubski" stwarzali po-
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zory przewodzenia Kaszubom i to 
za poparciem tych ostatnich. Nie
jaki „Jonk wod Sovjotu" w arty 
kule „Me trzcce pokolenje" pi
sze m. in.: 

„Majkovskji nji miol wobkolo se 
anji leciu, anji inleliqenceje. Som hel. 
sam jeclen ( ... ) Me za.<; (Zrzesiizce -
przyp. T. B.) reszime kole sprave k11-
szebsldi mŁodq, jinq inteliqc,ncejq. 
I dzisi, co szczeri Kas::el.>a tJestrzod 
nji. kole naju stoji." 1' 

Podobny sąd wydał o Młodo
kaszubach (wył<1czając Majkow
skiego) Jan Rompski: 

•:Poza Majlwwsldm, ż_11jqc_1..1 jes::c::c 
wowczas Młodo-Kaszubi uprawiali 
sweqo roclzaju kwietuzm, icli dział.,1-
ność kulturalna oderwaua była od 
mas. Borykali siq w sprzecznościach 
teoretycznych. mC1to ważnycli i nie
znan')łch og11lowi ( ... )"11 

Jedno jest pewne: Młodokaszu 
hi pozostawili po sobie ogromny 
dorobek literacki, publicystyczny 
i naukowy i na pewno poruszyli 
społeczeństwo kaszubskie a tak
że zainteresowali nim na~kę pol 
ską. A te przecież cenniejszy 
trud, od za biegów Zrzeszeńców 
wokół odtwarzania epoki śicięto
pelka Wielkiego w wieku XX. 
w stolecznyrr. grodzie Kartuzy! 

Majkowski, 'czy Młodokaszubi 
w ogóle, nie skupili wokół siebie 
ludu. To pewne. Ale i nie sku
pili go wokół siebie Zrzeszeńcy, 
nad czym zresztą sami niejedno
krotnie się użalali. Na przykład 
F. Bieszk w notatce pt. Vłosną 
drogą" wypomina redakcji: 

.,Do techczos Zrzeszińce nje vspo
mjinele v svojim c.::qclnjiku wo nns 
prost_im. leclu i to pevno z ti pr:e
czene. ze lucl ten mało czetivo ten 
czqclnjik i nie zajmivo sę IJlezij svo
jima spramzmi lrnszebskjimi, clwc 
n'ivnak _jak inteliqenceji f(lk i nom 
clioilzi wo vjelgq rzecz - K(lszcl>
,ęt wo."11 

Nie mieli wiqc Zrzeszcńcy żad 
nego zaplecza, stai-owili samotna 
wysepkę, do której nie chciai: 
bo nie mógł, zawinąć żaden 
okręt. Czasami dobiła do brzegu 
tej wysepki szalupa, ale załog.:i 
szybko odpływała, nie znalazłszy 
na niej pożywienia. 

UMlł,OW ALIŚMY JEDNO 
I TO SAMO ... 

Zrzesze11cy fanatycznie wierzyli 
w swoje posłannictwo, w to, że 
stworzyli jedynie słuszną ideq, 
którą powinni wyznawać wszyscy 
Kaszubi. Ich i tylko ich postępo
wanie było słuszne, i nie podlc·
gało dyskusji! Już po ostatniej 
wojnie, w reaktywowanej w Wej 
herowie „Zrzeszy", jej redaktor 
naczelny Brunon Richert określa 
jąc zadania Zrzeszei'1ców. lubo 
pisma (na jedno wychodzi), 
stwierdził, że stoi przed nimi v,: 
pierwszym rzędzie „praca neua
tywna, polegająca na be:?:względ 
nej walce ze wszustkim co prze
ciwne naszym iclealom ... "'9 

Chcieli mieć monopol na wszy
stko co kaszubskie i chcieli fał
s z y we pra\vdy wmówić snołe
czeństwu. Nie obchodziło ich to. 
że dawali łatwe argumenty prze 
ciwnikom Kaszubów, że stworzy 
li kordon nieufnych i nieprzyjaz
nych nam ludzi na Pomorzu i po
za Pomorzem. Jeżeli za czasów 
Ceyn_owy pojawił się zjadliwy 
termin „separatyzm", to w okre 
sie działalności Zrzeszeńców zna
czenie jego zostało spotęgowane. 

Przeciwników Kaszubów ni~ 
obchodziły pobudki, którymi się 
kierowali Zrzeszeńcy, ani to, że 
lud kaszubski odseparował ich 
od siebie. 

Nie obchodził przeciwników 
fakt, że Zrzeszeńcy stanowili za
ledwie grupkę ludzi, pozbawionil 
szans społecznego oddziaływania. 
Nieprawdą było i jest, że wid

mo „Zrzeszy" krąży po Kaszu
bach z tej prostej przyczyny, że 
,.Zrzesz" w sensie masowym Ka
szubom nie była znana, a przede 
wszystkim, że Kaszubów je d
na k cechuje realizm politycrny. 
Współcześni młodzi działacze 

kaszuhscy (i nie tylko oni) w 
kwestii programowej od pocz:-it
ku odgrodzili się od ostatnich 
przedstawicieli Zrzeszeńców, cho
ciaż gwoli prawdzie trzeba przy
znać, że ,, ... jeste.~mJJ ich przeciw 
nilcami, lecz bardzo clziwnumi. 
Umiłowaliśmy jedno i to sn mo, 
lecz nie w jednakow11 sposób( ... ) 
I jak bóg Janus l llb jak dtvllglo
wy orzeł spoglqda my w różn~ 
strony, pcly serce bije n u m jetl -
nyni rytmem."~0 

Ukochaliśmy Kaszubił;, jej hi
storię, kulturę ukochaliśmy 
nasze piękne zwyczaje, nasz lud 

(Dokończenie na str. 5) 
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ski w „Przeworlniku po Koszubsldej 
Szwnjcorii". Można bJ/ okre.~lenie to 
zmienić na biedne 1wln, dodajqc jecl 
noeześnie. Żl' na tych polnc/1 żµjq 
w bardzo t rurlnyc/1 u•ar11nlrnc/1 m,1-
teriulnvch lwl:::ie w sc/1lwl1111ch i 
CZJJSt.lJCh chatac/z i teqo 1uluśnie inni 
Kaszubom zazdroszczq. A przecie:: 
CZJJ8tość i sc/zluclność, to jedna z 
oznak po:::iomu kulturalne!,IO. 

Wydaje mi się, że ka:i.df'go 
winna natomiast niepokoić co
raz wit;ksza prZl'paść, jaka za
czyna uzielió Kaszubów z ich 
tradycyjnym stylem życia od no 
woczesnej c:ywilizacji. 

Tade11sz Bolciuan 1>lu1>:::nie pis-::e: 
„Trzeba ż.lJć tęsl<:nolq r!o lepszuc/1 
cini". Jednak jak różnie wyqlqda u 
t~sl<:nota dla Kaszubv - mieszlwńca 
biednvch pól, a Knrtuz lul1 Gdań
ska! Przecież jeszcze nie tuk cła.w-

p!rno.~:?Jc/1 11<1j9nrs:e, a wl:r~1iie ic/1 
.ic'st nc1jwięcej. Decyduje o l.tnn 11i
s1<! pu=iom zc111ospocluro11 1"11i(l t.e
r<•11u. 

Porównajmy db przykładu po 
wiat kartuski z powiatem nic-· 
kaszubskim - Malbork. 

Na ogólne) ilość ludnbści w po 
wiecie kartuskim 62.155, ludno 
ści miejskiej jest 7.673 natomiast 
wit'jskiej 51.4,82. W tym samym 
pov,riccie jc·sl obecnie zaled\vie 
4!J<l/o zagród wil'jskich zelektry
fikowanych (do roku 1975 zosta 
nie zplektryfikowanych 70°/o za
gród), podczas gdy w powiecie 
m3lborskim 93,5°/o. I jak tu przy 
1ufcie czytać ,.I{aszi;bc"? 

\V.1Jclajność pl0111,w w rol12iciu.:ie: 
żyto około 8,0 q//rn, ziemniaki !li,4 
qflrn, buraT<:i 148,4 q/ha. W powiecie 
malborskim odpowiednio: 14,4 q//rn, 
12!1,1 q//rn. 271.l q//rn l sl,qtl tu mieć 
pieniqdze? 

Poplllurny na Kaszubach Jan III Sobieski pod Wiedniem ! 
no marzenia t.lJCh ludzi b.11l.1J podob
ne. Dzisiaj pierwszu Ż.1Jje nadal prZtJ 
lampie naftowej i m.-irz.lJ o świe
tle elektryczn)./m, clrllqi marzy o 
pralce, lorlówce, a trzeci już nau,ei 
o tPlefonie. telewizorze f samoclw
clzie. Jeclnuk najbardziej niepokojqce 

Na jedno łóżko w szpitalu po
wiatowym w Kartuzach przypa 
da 555 mil'szkańców, n w Mal
borku 200. 

JEŻELI 
Mieszkam poza regionem ka

szubskim od 1939 roku i nie 
znam dokładnie spraw spolccz
no-poli tycznych Przymorza w o
kresie powojennym, mimo. to nie 
mogę się zgodzić ze stwierdze
niami Mariana Goli, który w nu
merze 31 „Kaszeb" napisał: ,,Ka
szubi nade wszystko cenią spo· 
kój, raz ustalony tryb życia. Każ 
de doń wdzierając się novum 
jest przyjmowane z oporem i nie 
chęcią. Zacisze domowe, praca 
zawodowa i nic poza tym," 

Czy tak rzeczywiście było w 
przeszłości? Ludność kaszubska 
zapisała na swoje konto ogrom 
pracy społecznej i politycznej 
właśnie w okresie, kiedy STARE 
upadało i rodziło się NOWE. 
Mam na myśli lata 1918-1920, 
kiedy to Kaszubi rozsiani po ca
łym prawie świecie zaczęli wra
cać do odrodzonego państwa pol
skiego, by to państwo umacniać 
materialnie własnymi oszczędnoś 
cia~i, gdy poważnie byli zaanga 
żowani w radach robotniczo-żoł
nierskich, lub walczyli w szere
gach niemieckiej klasy robotni
czej w Berlinie, gdy przępędzall 
,,Grcnzschutz" w Gdańsku, Kar
tuzach czy Kościerzynie. 
Uważam, że ten okres w życiu 

Kaszub jest bardzo bogaty w wy 
darzenia i w działaczy społeczno
politycznych, a może znalazłoby 
się wśród nich i rewolucjonistów 
większej miary. Pamiętam: że w 
latach 1918-1919 o sprawach so 
cjalizmu, o reformach życia gos 
podarczego i społecznego często 
mówiono na wsi kaszubskiej. 
Wiem, że policja niemiecka po
szukiwała działaczy „Spartakus
bundu". 

W krótkim artykule nie jestem 
w stanie szerzej rozwinąć pro
?lf'mu, ale sygnalizuję sprawę 
1stotn~ dla Kaszub, której histo
r';(,CY _1 działacze winni poświę
c1 c wiele pracy. 

. Mianowicie w powiecie kartus
ki1;1 czy kościerskim byli ludzie, 
ktorzy z zapartym tchem studio
wali problemy socjalizmu. Jest 
Prawdą, że Kaszubi nie lubili, 
a może nawet bali się reklamy 
swej pracy. Jeśli przyłożą się do 
czegos, to wypływa to z ich prze 
k~nania, że tak robić należy, a 
~1ęc_ dalsza o tym mowa wydaje 
im się zbyteczna. Powiedzenie, że 
Kaszuba kilka razy pomyśli i nic 
nic powie, dobrze odzwierciedla 
nasz charakter. 

W o!uesie międzywojennym by 
ły. pro.by tworzenia spółdzielni 
wieJ.sk1ch i miejskich, a kółka 
r?ln1cze miały tutaj dobrą trady 
~Ję, .Ludzie danej gromady umie
J~tnie radzili nad jej rozwojem i 
nie_ szczędzili pracy szarwarko
WCJ, by naprawić drogi, mosty 
lub ml'liorować grunty. 

.Nic lubią Kaszubi, nikt zresztą 
nie lubi, by hamowano ich inicja 
tywę, by prowadzono ich za rącz 
kę, kazano im robić coś do cze 
go jeszcze nie są przyg~towani, 

FOT.: J. S. MARKIEWICZ 
_jest to, że perspektywy mo::liwo.~ci 
zaspokojenia mar:::eń Sit clla tych 

ARI GOLA DOSTRZEGA • li • 

Sytuacja w innych powiatach 
kaszubskich jest podobna. 

Niekorzystnie dla powiatów ka 
szubskich wypada również po
równanie w zakresie uprzemyslo 
wicnia itp. a co w konsekwencji nie daje 

spodziewanego zysku. 
W, pierwszych latach po wojnie 

popełniono wiele błędów, które 
się mszczą. Upłynie jeszcze tro
chę czasu, by te błędy uległy 
zapomnieniu a ludzie znowu stali 
się sobą. 

nia młodzieży kaszubskiej w bez
płatnych szkołach został rozwią
zany na korzyść niezamożnej lud 
ności. to nie możemy od razu 
żc1dać, by Kaszubi rozwiązali 
wszystkie sprawy, by dla każdej 
dziedziny była dostateczna ilość 
fachowców, wystarczająca liczba 

Zupełnie odmiennie br,dzie wy-

JAN GRUCHAŁA I 

Zaciera się różnica w potrze
bach kulturalnych miasta i wsi. 
Wieś ma dziś duży odsetek lu
dzi, którzy ukończyli szkoły śre 
dnie a nawet wyższe. Wieś ma 
większe wymagania niż kiedyś, 
nie zadowoli się szmirą, tanią i 
bezwartościową sztuką, ale żąda 
od nas dobrego filmu. dobrej 
muzyki, dobrze zorganizowanego 
uniwersytetu po,;vszechnego, do
brego programu telewizyjnego 
czy radiowego. Symbioza wielkie 
go miasta z małą wsi<1 musi ul<:'c 
kompletnej zmianie i przeobra
żeniu. Gminne spółdzielnie nic 
mogą być jedynie dostawcami 
\vódki czy innych produktów 
przemysłowych na wieś. lecz mu 
szą poważnie pomyśleć o właści 
wym wydatkowaniu kredytów 
na kulturę i oświatę. Kółka rol
nicze poza pracą czysto zawo
dową, muszą dostrzec korzyści 
płynące z posiadania w mieście 
czy większej wsi szkoły rolni
czej, Domy Kultury w miastach 
powiatowych nie mogą być tylko 
miejscem posad dla ludzi, któ
rzy o kulturze słabe mają po
jęcie. 

9lqc/ulo porównanie cyfr clot.yc:q
cJJcll ilości pr::eprncowa11)./Ch dnió
wek roboczuc/1, wyrlan!Jch mt1ndatów 
milic).jjnyc/1, Ho.fr! wypitego C11l<0ho
lll, odpuc.lu uczni<'iw w szkolaclt poci 
stawow.11ch wiejskich itp. Te porów
nania wypailnq na kor:::y~ć l(aszu
bów t tu leż.lJ ich poczucie wartości 
duchowej. Należ.lJ się cieszy<'. że 
Wljmaqanin rlzialaczy lrns::ullskiclł w 
t.1Jm zakresie sq wysokie, j('flnak :::a
r:::ucanie Kas:::ullom próżni cluc/wwej 
jcst niesłuszne. 

Okres międzywojenny dał nam 
niewiele inteligencji, gdyż nie 
byliśmy zbyt bogaci i dlatego nie 
mogliśmy kształcić swej młodzie
ży według potrzeb regionu. Nie
liczna garstka kaszubskiej inteli
gencji mocno ucierpiała wskutek 
represji hitlerowskich, wskutek 
wojny, wskutek rozproszenia jej 
znowu po świecie. Do budowania 
nowej Polski powstałej, po dru
giej wojnie światowej było nas 
nad morzem zbyt mało i dlatego 
i.ycie społeczne organizowali lu
dzie spoza regionu, niekiedy sła 
bo orientujący się w mocno 
skomplikowanych sprawach Przy 
morza. Mieli prawo popełniać 
błędy i za to nie mamy prawa 
ich „odsądzać od czci i wiary". 
Kiedy zaś skorzystaliśmy z praw 
danych nam przez nowe ustawo 
dawstwo, kiedy problem kształce 
działaczy społecznych, kulturaL 

działaczy społecznych, kultural
nych, gospodarczych i politycz
nych. Działacz nie rodzi się, a 
powstaje w organizacji społecz
nej, dojrzewa w działaniu. 
Myślę, że Zrzeszenie Kaszub

skie jest na dobrej drodze, by 
ożywić region i wychować gru 
pę działaczy społecznych, by 
skupić pracowników kultury i 
oświaty, a przez swoje pismo 
,.Kaszebe" - ,,ukazywać wartość 
rodzimej ziemi, jej dziejów i 
kultury" - jak to napisał osta 
tnio Tadeusz Bolduan. 

.Jeżeli Marian Gola dostrzega 
sen mieszczuchów czy gburów 
kaszubskich i jeśli by chciał ich 
obudzić, to będzie musiał on i 
wielu innych ludzi zrewidowaf 
dotychczasowy sposób oddziały
wania na region przez organi
zacje spolccznn-oświatowc czy 
kulturalne. \ 

.. r - WIE 

Wszystko to jednak wymaga 
dobrej koordynacji i długofalo
wego planowania. W efekcie oży 
wi się region, pokażą się działa
cze, odżyje dobra robota. 

Tak wygląda druga strona rzu 
conej przez nas monety. Każde 
mu, komu dobro ludu kaszub
skiego leży na sercu, kto chce 
podnieść jego byt, potrzebny jest 
pełen obraz Kaszub. 

Dopiero nu podstawie takiego ohrrr 
zu mo::e zarysować• się skuteczny 
program clziatania. Sprawy gospodur 
cze znajcłujq. wprawcł:::ie sw<>j W!J
raz w statucie Zrzeszenia Kas;::ub
skicqo, jednak u, żywej cl:::ialal naści 
d:::ialt1C'ZJJ zepclrni~te sq na szarr1 ko-
niec. · 

Dzisiaj ukazuje się Kaszuby 
przede wszystkim z pozycji hi
storii i dlntego nie dostrzega się 
dużo spraw bardzo ważnych i 
aktualnych, często zupełnie no
wych. które czekają na rozwią
zanie. Dlatego też postulat: zaj 
rnować się wszystkimi zagadnie 
niami we właściwej proporcji w 
stosunku do ich wagi. 

KAZIMIERZ KALUBEC 

AKADEMICKA 
SŁYNĄCA Z HODOWLI SKOCZKÓW POLNYCH 

Kwieki to miła, choć skrom
na miejscowość, zaszyta w mało 
urodzajnym terenie Borów Tu
cholskich. 

Turysta nie przemierza wąs
kich uliczek tej miejscowości, bo 
komu z jadących koleją z Choj 
nic do Czerska wpadłaby myśl 
opuszczenia pociągu na stacji Gu 
towiec, po to tylko, '.3-bY zwie
dzić Kwieki. Po co tez! Na pew 
no nie zobaczyłby tu niczego, co 
zbudzić mogłoby jego zaintere
sowania. 

A jednak głośne były te Kwic 
ki. Co o mieszkańcach tego sym 
patycznego osiedla nie wygady
wali Kaszubi, a za nimi inni są
siedzi pobliskich wiosek. 

Tyś chyba z Kwiek - usły
szała dziewczyna lubująca się 
w kolorowych fatnłaszkach. Chło 
pak, skory do płatania figlów i 
psot, w mniemaniu 'swych są
siadów niezawodnie k01'lczył aka 
demię w Kwiekach. Cała okoli
ca, umieszczona wcale nie na 
lepszej glebie, twierdziła z usz
czypliwym uśmiechem na zmar
szczonych z własnych gryzot u
stach, że w Kwiekach istnieje 
jedyna, jak Polska długa i sze
roka, hodowla skoczków polnych. 

O pomysłowości Kwiek, sąsiedzi 
mieli własny s~d twierdząc, iż w 

Kwiekach wybudowano drogę z szy 
szek z braku innego odpowiedniego 
materiału. Obcym rzekomo tej szosy 
używać nie pozwolili. Kwiekowianie 
w ogóle pilnie baczyli na swą włas
ność. Jak fama głosiła, wytoczyli w 
swoim czasie proces nawet poczci
wemu boćkowi za to, że podeptał 
im łąki przed pokosem. 

na ugotowanie obiadu. W ten f1czn~ między norowiakami. do któ
sposób Kwiekowianie oszczędza- rych Kwiekowianie należą, a Zaborka 
ją na opale. mi - Kaszubami, zamieszkującymi 
Słynne były jednak jarmarki na teren położony na północ od te.i r:r.e

psy w Kwiekach. odbywnjąee się rze ki. Skłonni do nacłi1wania pn.:ezwisk 
komo na wspomnianym już nikłym Kaszubi musieli Kwickowianom przy placyku. szumnie rynkiem zwanym 
Kiedy zwiedzałem pewnej nil'dzieli piąć lalkę, za co obra:leni s<1sicdzi od 
lil33 roku Kwieki, większa część lud p!acali się psotami i figlami. Nieco 
no{,ci była na „rekach", to zn:iczy zasobniejsi i spokojniejsi Kaszubi od 
łowiła w pobliskich wodach raki 

Z tego samego źródła pochodzą 
też podania o mądrym sołtysie z 
Kwiek. Z braku drugiego kalen 
darza w wiosce przechadzał się 

bądż to dla rozrywki, bqdź to dla wdzięczali się godkami wyżPj przy
zarobku. Jedyny spotkany młodzie- toczonymi, eo podchwyciła ch(;'tnic 

JULIAN RYDZKOWSKI 
ów dostojnik w sobotę po ro- niec uś.rniał się zapytany przez znajo 
J • • 1 · 1 b mego o jarmark na psy. Nie za-
JOCie w czerwoneJ <am1ze ce, a y przeczał istnienia owego targu, ale 
przypomnieć mieszlrnńcom o zbli twierclził, 'i.e odbywają się tylko raz 
żającej się niedzieli. Sołtys ten do roku i to 30 lutegG. N;1tomiast 
był w okolicy smakoszem. Szcze- nic nie wiedział o osi ziemskiej, któ 

ra podobno ongiś przechodziła przez 
gólnie lubił zsiadłe mleko z kar studnię sołtysa Kwiek, twol'Zqc przpz 
tafelkami, przy czym zważał na to wioskę środkowym punktem c:i
dobrze chłodzone mleko. Nigdy łej Polslci i „dalszej okolicy", z cze 
mu jednak żona nie trafiała do go pono Kwiekanie byli dumni. 
smaku. Ciągłe kłutnie na ten te Cel tych plotek i godek jest 
mat kończyły się tym, że baba oczywisty: ośmieszanie poczci
pozostawiała przeznaczoną dla wych w gruncie rzeczy miesz
wybrednego chłopa strawę w kali.ców Kwiek. Powodem takie
piwnicy, do której ten po każdą go ustosunkowania się okolicy do 
łyżkę biegał po to, aby mu kar- Kwiek nie była jednak naiw
tofle nie za bardzo wystudziły nosc i ograniczenie umysłowe 
się. tych ostatnich, a szukać go na-

leży na innym polu. 
Inna gadka mówi, że pora, pod Kwieki leżą tylko "' Inn w kierun 

czas której słońce w południe ku południowym od rzeczki Nie
przez komin padnie, wystarczy chwaszcz, stanowiącej linię etnogra-

okolica. 

Dziś spór ten poszedł w nie
pc1miqć, ale jeszcze przed 1914 
rokiem rozgłos o nim si~gał da
lC'kO poza granice powiatu choj 
nickiego. Zapomniano o nim 
słusznie, bo wszystkie te g<"idki 
i plotki były tworami fanblz.ii 
ziomków wielkiego „łgarza" Ju
rasza Derdowskicgo, którego ko 
łebka stała w Wielu, wiosce od 
dalone j całe 2 mile od Kwiek. 
Sporo też obywateli wsr?om
ni;rnej miejscowości zaJmu
je wybitniejsze stanowiska w 
spolecze11.stwie i z uśmiechem na 
ustach chętnie przyznaje się do 
swych Kwiek, w których matula 
o jurkach i krasnoludkach i o 
stolimach gawc;dziła, u ojciec w 
niedzielq z dobrze schowanej 
książki wyczytywał o królowej 
Wandzie, o królu Sobku, o Koś 
ciuszce lub o Głowackim, co ko 
sami armaty zdobył. 
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LTTDZIE POMORZA 

NAUCZYCJ EL, E~'PNOGRAP 
f PISARZ J(ASZUBSJ(l 

- Te słowa najlepi e j cha-
1·0 kteryzują p(Jstać Juna Pa
tocka, jecl11eoo z wielu Mlo
cloka sz1b. ów, 1trnclzr,nego rn 
li stopac1a 188G roku w Strzel

powiat Puck. 

Młocl11 Jan, już w dzieciń
stwie marzyl o prncy peclC1go
gicznej, której poświęcił się 
po 1tkończeniu Seminorimn 
Ncrnczycielskiego w Kościerzy 
nie . Początkowo uczy w ro
clzinnej wiosce Strzelnie, a po 
roku 1920, pełni obowiązki in
spektora szkól podstawowych, 
1tcząc przy tym początkowo 
w Kartuzach, później w Su
lęczynie, Brodnicy i Grudzią
dzu. W 1927 roku otrzymuje 
clyplom upoważniujący do na 
uczcmia w szkołach średnich. 
W seminarium nauczycielskim 
w Gruclziąclzu wykłada przed 
mioty pedagogiczne i język 
niemiecki. Później jako eme
ryt pracował w prywatnym 
girnrwzjum dr Teofila 2_egar
skiego w Gdyni-Or?owie, , a 
następnie przejąc kierownic
two prywatnej szkoły w C?ru 
clziqdzu, gclzie zmurł 5 kwwt
nia 1940 roku. 

Jun Patock obok zaintereso
wania pracą pedugogicznq, po 
siaclal clrugą pasję - zbiera
n·ie pieśni,' bajek, przysłów i 
leqencl, głównie ze swoich ro
dzinn1Jcil stron. 

Ocl listupncla 19()!) rolw, jest 
członkiem ,,l(uszubsldego To
wa rzustwu Luclu;znuwczegu'' 
(V ('rein J iir Ko sch ubische 
Vol kskuncle), którer10 ,,.twórca
mi byU Izydor Gnloowski i 
F'rieclrich Lorentz. Towcu·zy
stwo (jok mc'nvi statut), miało 
na celH: ,,Zbiercrnie oraz uclo
stęprz·icmie nauce i ogółowi 
wszelkiego materiału dotyczq
CCQO ltuloznowstwo kaszubskie 
f/O w rzajszPrs.z.ym zakresie". 
TuvJorzJJstwo to miulo c/10-
rakter fici.~le ncrnkowv. Nale
żeli do niego również Alek
sancler Majkowski, Kazimierz 
Nitsch i Tadeusz Lehr-Spl.a
wiński. 

W czasopi~mie tuwurzystWCl 
oglusznl Jem Potock mafer·ia
ły etnograficzne, pieśni ka
sznbskie itd. Pomagał mu w 
tym jego ojciec (wspomi.na o 
tym we wstępie do „Kope szę 
topork" ), który zapoznał syna 
z pięknymi bc1.~nic1 rni kaszu.b
skimi, zwyczajami •l obyczaJCL
mi Luclu. 

W 1920 roku pod pseudoni
mem Wuja Wrek, wydaje w 
Gdyni „Figle gnieźdźewski~~ 
gburów". W szesnaście lClt poz 
~iej ukawje się również w 
Gclyni „Kopa szętopo,:~" . 
zbiorek wwierający szescdzie
siąt ludowych :pieśni. Na ma
teriale mtLzycznym, zawartym 
w tym zbiorze oparł się Feli~s 
Nowowiejski przy tworzenw 
operu „Legenda Bałtyku" (No 
wowiejski wspomnial o tym, 
ofiarowują ojcu swoją fotoQrct 
fię). 

Jem Patock pisał również 
artykuły o treści lucloznaw
czej. Interesował się zwycza
jami gwiazdkowymi, noworocz 
numi, wielkanocnymi itd. Pra 
ce swoje zamieszczał w cza
sopismach: ,,Gryf Kaszubski'', 
,,Zrzesz Ka.szebsko", ,,I~aszu
by", ,,Od Naszego Morza , ,,La 
turnia Morska", ,,Słowo Po
morskie", ,,Ilustrowany Ku
rier Codzienny" i innych. Po_cl 
pisywal je cz~sto pseucloni
niami: AnastazJa Garska, W1i 
ja Wrek, ltlb tylko „Pucka 
Kępa''. 

ADAM PATOK 

.~-.,JII""'..,....,.....,._~~~..,....__,.""""'..,-

Z DZIEJOW LIPUSZA 
Lipusz i0st star4 osadą której historia sięga czasów pog~r\ 

" - ' 1 h · toryczne wykryte prze ci skich na co wskazuje cmcntarzys {O pre is - · . • . k 1 :ył II w~jną światową na roli parafialnej. Parafię ~lf~Us ·.ą za oz 
w drugiej połowie XIII wieku Świętopełk lub ~sCl:"70J. wy 

Pierwsza v1Zmiankę historyczną o Lipuszu zn.aJduJemy
1
_w 

1
'} 98 

kazie dc~nin rzymskich duchowieństw~ pomors~ie~v~ :~~~u {,i
i to pod nazwą Lyndenpusch. W drug1eJ poł~wie .. tczew-
pusz Wchodził w skład województwa pomorskiego, pow:atu O. 

1 - · · · · h kiego sac a s!dego, starostwa kościerskiego i dekanatu i:nirac 0 ;: odar~yło 14. 
lipuska liczyła wówczas 40 łanów, na ktorych g P , -

osadników. 
599 

ku Była 
Pl.er''!vsze dane o szkole lipuskiej pochodz,ą z 1 - ro · 1 

• ł as dostatecznego 
to szkoła prywatna. Nauczy~iel nie .mia wowc~k XVIII wieku 
utrzymania, żył jedynie z ofiar ludzi., Na począ d ~ ,..· zytać pi-
na uki w szkole udzielał organista, ktory uczył zie....i c ' 
sać, rachować i języka niemieckiego. . . ile· 

Starosta Gerard Donhof daje Albrechtowi Schalewm przyw J 
na posiadłości w Lipuszu, który później został odebran}:' przez 
nieprzyjaciół. Szkodę wyrządzoną Albre~htowi n~praw1~ syr: 
Gerarda, starosta kościerski Władysław Donhof, daJąc A~amo:,v: 
Schalewin dnia 9. 3. 1663 roku ponownie przywilej na posiadłosci 
w Lipuszu za 200 fl. polskich. . 

Lustracja z roku 1664 zaznacza, że w Lipuszu był tylko Je?en 
gbur. Niegdyś bywało ich siedmiu. Właścicielem młyna był v.,~my-. 
cias Wojciech Kropidło. W 22 lat później, w skład posiadiosc1 
~iemskich Lipusza wchodziło 49 włók. 

Pod koniec XIX stulecia Lipusz otrzymuje dogodne polqczenie 
kolejowe z Chojnicami, Bytowem i Kościerzyną. Połączenie z By
towem w 20-lcciu międzywojennym zostało przerwane przez ro
zebranie szyn na linii Lipusz - Róg. 

Pewną oporą duchową i materialną dla mieszkańców Lipusza 
stał się Bank Polski, powstały w 1908 roku. Teraz dopiero Polacy 
mogli się przeciwstawić niemieckiej Komisji Kolonizacyjnej, któ-
ra nabyła z rąk polskich ogółem 89 ha. . 

Obecnie wioska mocno się rozbudowuje. Pojawiło się już wiele 
nowych doni.ów przy dworcu, przy bruku wiodqcym do szosy 
kościerskiej oraz przy byłym Zespole Rybnym. 

Lipusz posiada siedmioklasową szkołę podstawową, Wiejski 
Dom Kultury, w którym znajduje się stałe kino i biblioteka, 
P.G.R.N., Posterunek M.0., pocztę, kościół, nadleśnictwo, C.S., 
mlyr., masarnię, Kasę Spółdzielczą, O.S.P., punkt felczerski no 
i oczywiście bar kategorii nr. 

Wł,ADYSł,A W SZULIS'f 

KASZ.EBE 

D rewniane budowle sakralne 
należą dziś do rzadkich i 
dlatego należą do szczegól-

nie troskliwą opieką otaczanych 
zabytków. Na Kaszubach obiek
tów tego typu było w wielrnch 
średnich dziesiqtki, lecz zniszczo 
ne przez pożary, rujnow:rne pod 
czas licznych wojen, zastąpione 
zostały budowlami z cegły i ka 
mienia. 

Najstarszy i najmocniejszy ko~ 
ciół drewniany znajdovvo.ł się w 
Chmielnie koło Kartuz. Funda
torką jego miała być - według 
zapisków klasztornych w Żuko
wie - córka księcia Świętopełka 
D,1brówka (Damrokc:l). Kościół 
ten, wzniesiony z bierwic1n dębo 
wych, był budowl:1 trzynawową 
o założeniu bazylikowym, 70 stóp 
długą i 30 szeroką. pokryt::-1 gon
tem. Pochodził on z drug il' j po
łowy XIII wicku. Budowniczymi 
byli znpewn0 miejscowi cieśle, 
którzy wzorując się na istnieją 
cych już wówczas na Pomorzu 
murowanych świc1tynl,1ch chrześ 
cijaóskich, stosowali jednak wie
le traclycy jnych form i sposobów 
budownictwa słowiańskiego. 
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nównie st.:1re kościoły drcwnia 
ne znajdowały się w Pogódkach 
i Tucholi. Pierwszy rozebrano w 
1723 r., a drugi spłonął pod ko
niec XVIII wieku. NajdłL1żej, bo 
do 1845 r. dotrwała świątynka 
w Chmielnie. Mimo ZLlpełnie do 
brego stanu rozebrano ją, aby 
zrobić miejsce obecnej, przypo- Leśno. Drewniany kościółek z drugiej polowy XVII w. 
minającej ccglanq stodołę, bez- FOT.: FR. MAMVSZKA 

, 

ZABYTKI LESNA 
~Il. MAMUSZ!{~ 

Do prezbiterium przytykają po 
łożone naprzeciw sieoie zakry
stia i skarbczyk. Dalsze przybu
dówki to przedsionek przy pół
nocnej ścianie r,awy i drugi ko 

stylowej budowli. Obojętne na ol 
brzymie wartości słowiańskiego 
zabytku władze pruskie, nie pró 
bowały przeszkodzić bclrbarzyń
skiemu dziełu rozbiórki. Dzisiaj, 
stanowiłaby ona bezcenny mate
r1ał naukowy, bo dotyczący naj
starszego na ziemiclch polskich za 
bytku architektury drewnianej 
rodzimego pochodzenia. 

staje do dóbr królewskich i prze ło przytykajqcej do zachodniej 
szła w posiadanie Marii Ludwi- ściany kościoła wieży. Ta ostnt 
ki Gonzaga, żony Władysława IV. nia stanowi najbardziej pod wzglę 

Wśród kilku zachowanych koś
ciołów kaszubskich z drzewa, naj 
starszym i niezmiernie wartościo 
wym jest kościółek w Leśnie ko 
ło Brus (powiat Chojnice). Leśno 
:it.1St niewielką wioską położoną 
malowniczo nad jeziorem o tej 
samej nazwie, w sąsiedztwte roz 
ległych lasów. Dzieje jej znane 
są od około połowy XIV \:vieku. 
W XVII stulecia włączona zo-

Kościół w.zniesiono w 
11
drugiej 

połowie XVII wieku, być może 
około roku 1675 lub nawet wcześ 
niej. Najstarszy jego opis po
chodzi z lat 1686/87. Jest to bu 
dowla jednonawowa, z wyodręb
nionym, nieco 'niższym i węż
szym prezbiterium, zamkniętym 
od wschodu trzema ścianami wie 
loboku.Drewniany strop wygięty 
jest beczkowato, a ściany pod 
koniec XIX wicku pokryto olej 
ną farbą. 

Leśno. W·iclok na pollldniową część Jeziora Leśno. 
, FOT.: FR. MAMUSZKA 

: ............................................................ ~ 
i ..IÓZEF CEYNOWA : 
: : • • 

ł Prmii~~:~! ~:f!!!w~ i. ł i skaczel rozolosno na rzasze webrzeże. 
: W krainie burszi'ynu zugrcdy dzwonice, i lud rojnie zapdnil place i sceże. 

• Wojace wkroczele przed nwrsci wierzeje, 
v.,U.oni pesznemi trynmfu bramami, 
lucl krzepił swe serca, odsltmiół swe clzeje 
i ivolół: Puj matko i zawde bqdz z nami. 

dem architektonicznym interesu
jącą partię kościoła. Założona na 
planie czworobocznym Z\vęża się 
stopniowo ku górze, a na wyso
kości kalenicy przechodzi w oś
mioboczną izbę, na której spo
czywa strzelista, również ośmio
boczna iglica hełmu. Jego szczyt 
udekorowano blaszanym kurem. 
Cały kościół obity jest deska

mi, zaś dach, czworoboczna część 
wieżycy oraz jej hełm, uzyskały 
pokrycie gontem. Większy re
mont świątyni wykon,rno, w 1899 
roku, wtedy naprostowano także 
chylącą się do upadku wieżę. Po 
krycie gontem dachów i hełmu 
n:istąpiło w 1920 roku. 
Wnętrze świątyni kryje liczne 

zabytkowe rzeźby, obrazy i wy
roby rzemiosła artystycznego. W 
pierwszym rzędzie wymienić trze 
ba trzy barokowe ołtarze z boga
tą ornamentyką ze splotów liści 
akantu, występującą również w 
czwart'ym, rokokowym ołtarzu, u
mieszczonym przy południowej 
ścianie prezbiterium. Dalszymi 
zabytkami z czasów bc1roku są 
takie obiekty, jak ozdobny pros
pekt organowy i ambona, na któ 
rej korpusie umieścił snycerz in 
teresujące postacie 4 ewangelis
tów. Rokokowe formy posiadajq 
dwa XVII-wieczne feretrony or:tz 
zaplecze nowszej nieco chrzciel
nicy. Stare obrazy znajdują się 
jedynie w trzech bocznych ołta
rzach i w jednym z feretronóvv, 
w którym przechowało się osiem 
dwustronnie opracowanych ma
lowideł. 

Z zabytków snycerstwa wyróż 
nia się grupa „Ukrzyżowania" 
w tęczy; jej figury z drzewa, 
boczne są dziełem jakiegoś rzeźbia 
rza ludowego. Dwie dalsze figury 
przedstawiające aniołów umiesz
czono na chórze. Na stropie na
wy zwracają uwagę dwa ozdob
nie wykonane inicjc1ly w opra
wie z drzewa. Dziesic;ć ciężkich 
mosiężnych lichtarzy i neogo
tycki wiszący świecznik należą
również do zespołu zabytkowe
go podobnie jak i stare, ładnie 
okute przez miejscowego kowala 
drzwi w północnym przedsionku 
nawy oraz mosiężny, około 30 

BlęC'itny jenerał na biółum rumaku i cm wysoki krzyż na głównym ol-
pocljochól pocl br(tme zjeżonu clenedzi, i tarzu. 
piersceniem kosztownym, 0 Lechiccim zn(lkn Malowniczy - dzic;ki urozma-
polqczyl z6s w jedno nosz krój i wód brzed:H. • iceniu zasadniczej bryły kościoła 

• : licznymi przybudówkami ornz 
i Deneya oclclala w ramiona Bultyku : pięknie uformowaną wieżą - wy t sł Ili> zemi i wzniosła podniebne wiwate, • gląd budowli, zasługuje na uwa 
ł a trqbe i dzwone wiesc niosce cluleko, ł gę miłośników architektury. Ko-
; .. k .. ·· 1 t, ściól otoczony starymi drzewami 
: n om ocze sę s rzele radoscą )oga e. • stoi na wzniesieniu tuż koło je-

:. ..... •••••••••••+++. .. •••••••••••••• .... ••• .. •••• ............ zior a Leśno. 
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STANISLAII' PESTHA 
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KASZEB~ 

nie nadmiar wesołości i nie op
tymizm, lecz obawa przed skraj 
nym pesymizmem pchała go ku 
kwiatom, słońcu, snom i wresz
cie - ku kobiecie. 
Ponieważ źródła jego ducho

wej choroby są bardzo zatrute. 
• gor0czkowo szuka leku na mia

r~ swojej niemocy. Odrzuca mi
łostki, a z pokorą pozwala opa
nować si(~ wielkiemu uczuciu, 

IA 
upatrując zbawienie jedynie w 
namiętności. 

„Jak jb pierwszy roz ce 
uzdrzól 

Serce zadergalo, 

W LIRY CE MII.OSNEJ 
Fału uobleca mie szczescó, 
Nou111 żecy grało", 
W tym właśnie kontekście sta 

j::1 się dla nas zrozumiałe snute 
przeze11 częste analogie między 
uczuciem miotającym człowie
kiem a żywiołami władającymi 
nnturą. I stqd ta słabość do wy 
razów i pojęć plastycznych, jak 
by wziętych ze słownika mete
orologa: uróm uognisty, trzesz
czy uór, mesle chodzq jakbe wia 

EYKEGO 
'-----· (Doko·ńczenie ze sir. 1) 

prawo przyblaknąć, stracić na Idąc za pierwszym wrażeniem t<>r, rzclcCI szemi, bije gróm itd. 
sugestywnośc:i. Ten smutny los, sądzimy, że poeta optymistycz- Poeta łudzi się, że przez za
będący udziałem ludzi i rzeczy, nie patrzy na życie, że w za- nurzenie się w chaos materii 
spotkał również wiersze nasze- chlyśni1:;ciu się urodą życia, ni': uda mu się zagłuszyć poczucie 
go poety. Od całkowitej „skarnie widzi nic sztucznego. Zachłysta czczości i klęski życiowej, a w 
niałości" uratował je właśnie ich je się jednak zbyt często, sięga końcu zatrzymać się w świecie 
niezamierzony prymitywizm for- po kwiat z gburskiego ogródka złudzeń. Ale nadaremnie! Wystar 
malny i staroświecko-zaścianko zbyt nerwowo, jakby się obawiał, czył drobiazg, jakim jest zdra
wy, naiwnie realistyczny typ że piękno może ucieknąć i już da ukochanej, a gmach iluzji 
wrażliwości uczuciowej, nie powrócić. Jeżeli poeta uwie rozpada się, sen traci swoją cza 

w dzisiejszej epoce ten typ rzyl, że możliwym jest znalezie- rodziejską moc, a ból istnienia 
wrażliwości jest już przeżytkiem. nie w życiu radości, to ta dąż- jeszcze gwałtowniej daje o so
Czytelnik chce teraz innej, bar- ność do odgrodzenia się od rze- bie znać. Mówią o nim wiersze: 
dziej intelektualnej, kapryśnej i czywistości zasłoną z kwiatów, ,,Ni może bee", ,,Szukani", ,,Jo 
niejednokrotnie kuglarskiej po- budzi zdumienie. Skoro odgra- nie chcę", ,,Bez nódzeje". 
ezji. dza się od rzeczywistości, to Zresztą przeczucie niespełnie-

Ale są chwile, gdy zaczyna dlaczego? Czyżby uważał ją, po nia si~ snu o miłości dochodzi 
nam ciążyć wielki tłumok uczo- dobnie jak poeci młodopolscy, do głosu już w wierszu „Mira 

\, nych pojęć, snobistycznych na- za złą i sataniczną, a więc zdol- Crucis", gdzie nie wiadomo co 
I wyków, a tęsknota za prostotą i ną zadawać tylko cierpienia i jest większe - nastrój rezygna 

naturalnością dźwięczy bardzo nie dającą nic prócz rozczaro- cji czy tęsknota za miluszynką. 
silnym echem. Wówczas sięgamy wań? Jakkolwiek wiersze Heykego 
po utwory wyrosłe w kręgu lu- Przypuszczenie to potwierdza są przykładem czystej liryki księ 
dowości, czy choćby powstałe ja rola, jaką Heyke przypisuje sno życowej, przecież poeta musiał 
ko produkt wtórnej stylizacji, od wi. Słowo l>'.en często przewija chociaż w sposób marginesowy 
wołującej się do folkloru. się w tekstach „Kaszebskich spie zająć jakieś stanowisko wobec 

Poetów śpiewających tak jak wów". Nie chodzi tu O sen jako konkretnej rzeczywistości. W pe 
czuje lud, nie brak w żadnej li- zjawisko biologiczne, lecz raczej wnym momencie każe swemu 
teraturze, m. in. w polskiej: Kar o jakiś letargiczny stan ducha. podmiotowi lirycznemu pomyśleć 
piński, Pol, Bohdan Zalewski i „A te jak kwiat niebieski o podzielniu się z innymi nad-
wreszcie poeci regionalni, do któ Na tronie słodko snisz"... miarem szczęścia: 
rych należy i Heyke. ,,A niech so kwiotk spoczywo „Chcę twkochac wszeden 

Dla smakoszów formy, wiersze I słodko sobie spi"... swiat" ... 
Heykego mogą nie przedstawiać Takich wierszy można by wie Nie bardzo wierzymy w tę de 
żadnej wartości, lecz z kolei przy le przytoczyć. Wskazują one na klarację, bo w innym wierszu 
kują uwagę czytelnika wrażli- to, że poeta znajduje najwięk- ,.Nocna zjawa" podsuwa obraz 
wego na refleksję filozoficzną, szą sumę szczęścia, gdy śni swój innego szczęścia, o wiele mniej
swobodną grę nastrojów lirycz- sen. Działanie tego snu rozcho- szcgo kalibru, lecz tym bardziej 
nych oraz problematykę moralną. dzi się w dwóch kierunkach: po go pociągającego: kot, chatka, 
I tą właśnie stroną jego poezji zbawia rzeczywistość szpetoty, okienko i białe ramię - oto jego 
warto się za jąć. nadając jej piętno arkady jskości; rękojmia. 

Jest prawie pewne, że Heyke- przenosi wyobraźnię w wyższ~ Dużo jest w utworach Heyke-
go nie tyle absorbował problem regiony, gdzie wszystko już jest go podobnych niekonsekwencj~ i 
miłości, cierpienia, tęsknoty, ile złudzeniem. Tam również autor sprzeczności. Autor zdaje sobie 
właśnie szczęścia. Miłość, którą przenosi miłość. Wolno wobec z nich sprawę, ale fałszywie je 
zdawać by się mogło, opiewa tak tego podejrzewać Heykego, że sa tłumaczy romantycznym kon
bałwochwalczo. stanowi dlań je- mą miłość opiewał nie za jej fliktem między rozumem, a u
dynie pretekst do snucia włas- rozkosze, lecz za to, że ma wła- czuciem. Romantycy jednak dum 
nych przemyśleń, okazję do za- ściwości opium, że wprowadza w nie obnosili nawet swoje nie
puszczenia wzroku w najtajniej oszałamiający trans, narkotyzu- szczęścia i samotność, Heyke na 
sze głębie psychiki ludzkiej. He- je umysł, darzy zapomnieniem tomiast umie się tylko skarżyć. 
zultaty tych rozmyślań zawarł i uspokaja. O ile można polecić czytelni..! 
Heyke w swoich lirykach. W wie Jakże zdruzgotany duchowo kowi lekturę wierszy Heykego/ 
lu z nich powtarzają się te sa- musiał być ten, kogo życie zmu o tyle trzeba przestrzec współ- 1 

me motywy, symbolizujące ra- siło do przyjęcia tak okalecza- czesnych poetów kaszubskich 
dość: słońce, kwiaty, wiosna, nej idei szczęścia. Tylko i wy- przed czerpaniem wzorów z je-
gwiazdy ,łąka, wietrzyk itd. łącznie za cenę złudzenia! A więc go warsztatu poetyckiego. 

·•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••m•••••••••••••••• 

KONIEC PEWNEGO MITU 
(Dokończenie ze str. 2) 

dzielny i drogi. Ale w imię tej 
miłości jesteśmy zobowiązani za
pewnić temu ludowi spokój w 
pracy i pomóc mu wykuwać 
przyszłość upartym trudem od 
podstaw. Nasza praca służy Ka
szubom, a tym samym Polsce, 
która zawsze pozostanie naszą 
Ojczyzną. 

CZYŻBY MIT? 
W artykule pt. .,Mit kC1 szeb

skji?" nieznany autor zarzucił 
przeciwnikom Zrzeszeńców rene
gactwo: 

„Nom dejalistom lwszebsll;jim, z 
pokolenia Cenove. z pod znal,u zrze
s.:e, vegodivajq przecznjice, ze me 
wulegome mitowji. Nje vszeternosce 
Procem nom stojqci, le ti z veve
strzod lrn njich, chterni z numa no
szą, te same farve, ale sq, jinszilw 
P<lr!it. a to Kaszebjt z pochodzenja, 
c/zierni nji majq dejallL kaszebslcj'iho, 
1,rnvje „spolaszeni" przez vectiovanje 
i kulturę wo<lbieraną nbo przecl vuj
nq abo njedouno. Dlo njicłt lwszeb
jiZli:1. to mit t njiclc vjicij. Jejich 
po:::eslwc nji ma noc!zeji. Maj11 to 
vesµ(,[ne z renegatami. ze njeprze
jaznó to jicll żece, bezmala svjętq 
rzeczq."!1 

Nic, nie jest mitem kaszub
szczym:i: historia, kultura, mowa 

kaszubska. Ale jest mitem „na
rodoróbswo" i „językotwórstwo·•, 
jest mitem zaścianek, jaki chcie 
li budować Zrzeszeńcy, jest mi
tem hegemonia, którą pragnęli 
narzucić Kaszubom w latach mię 
dzywojennych. 

Mi tern jest i będzie ciemna stro 
na działalności ludzi, którzy nie
wątpliwie mocno ukochali ideę 
i\ niewątpliwie wiele pozytyw
nych haseł wypisali na swoich 
sztandarach, jednak stanęli na 
pozycjach utopijnych, fałszywych, 
prowadzqcych de kG.tnstrofy. Dla 
tego jesteśmy ich zdecydowany
mi przeciwnikami. 

TADEUSZ BOLDUAN 

1 :Zrzesz Kaszi·bsku 1933, nr 27 (nu-
1ner skonfiskowany) 

2 Zrzesz Kaszebskti 1933, nr 30 (nu
mer skonfiskowany) 

3 ,Jan Karnowski „IteflPksje nad ide 
ologią pomorsk;:i." Torm'i 1922 Pr:1-
ca w ręlrnpisie. Oclpis w posia
daniu T.B. 

4 Jan Rompski „Separatyzm czy o
pozycja", Ziemia i l\Iorzc 19:.6, 
nr 28. 

5 zrzPsz Kaszebsku 19:13, nr 1. Pa1rz 
także A. Bukowski „Regionalizm 
kaszuhsld", Poznań l!Jj0 

G Aleksander Labuda „Region ka
s:tubski", I{urier Bydgoski 1938, nr 
89. Patrz. A. Bulrnwski, tamże 

7 Tamże 
8 Zrzesz Ka.~zebsko 1933, nr 43 (nu

mer skont1slrnwany) 
9 Wissarion Bieliński „ Wybór arty
l{Ułów", Warszawa 1953 

10 Kazimierz Kierski „Pom orze pol
~~~- l~israwa tzw. korytarza". Poz 

11 Kazimierz Smogorzewski ,.Propa
ga1_1da korytarza zagranicą", To
run..,1930 

12 zrzesz Kaszebsko 1934 n r 3 (nu
mer skonfiskowany) ' 

13 F_ran<;iszek Sędzicki ,,Głos przestro 
g1. Kilka uwag w sprawie kaszub
sldej". Odbitka z Gońca Pomo r
sldego 1936. Odpis w maszynopisie 
w posiadaniu Bibliott>ki PAN w 
Gdańsku 

H Zrzesz Kaszebsko 1938, nr 3 
t:'i Tamże 
16 Zrzesz Kaszebsk6 1938, nr 
17 ,Jan Rompskl, jak wyżej 
18 Zrzesz Kaszi•bsku 1937, nr 11 
19 Brunon Richert „Nasza pańszczyz 

na", Zrzesz Kaszebsko 1946, nr 91 
20 Aleksander Hercen .,Rzeczy minio 

ne i rozmyślania" t. H. W a rsza
wa 1952. Cytat podałem w czasie 
1 naźnlr,iszym 

21 Zrzesz Kaszi·hsku 1938, nr 1 

O<l rl'dakcji: 

Powyiszy arty kuł wyr a:i.a sta 4 

nowisko autora. 
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-ADIUNKT MUZEUM KASZUBSKIEGO 

RZ 
SIA 

RYBA KI 
A USZĘ 

Sprzęt stosowany przez rybaków kaszubskich. zwłaszcza za-
5tawny, jest napozór bardzo prosty. Mogłoby się zdawać, że na 
przestrzeni wieków nie bardzo wyrósł z prymitywu narzędzi pracy 
stosowanych tysiące lat temu. Więcierz np. (po kaszubsku -
\Viancork), to zwykły koszyk kształtu walca lub stożka. Sciany 
końcowe tworzą kształt pojemnika lejka, podstawą łączą się 

z obwodem brzegu walca a zwężeniem sterczc.1 do środka. Część 
ścięta lejka stanowi otwór. Tym otworem ryby i raki wchodzą 
do wnętrza pułapki. 

Jest to więc zwykły kosz z dziur[!, jak to sir; mówi. 1'ak go 
widzimy i oceniamy. W istocie jednak jest to rzecz bardzo skom
plikowana, posiada nie tylko ciało - widome, ale i duszę nie
;\·idzialną. I właśnie ten element niedostrzegalny dla oka, ta część 
myśli ludzkiej ukryta w konstrukcji, dopiero stanowi właścivni 

istotę więcierza i decyduje o jego przydatności. Bez udziału 

i wkładu intelektu twórcy-człowieka, masa chrustu, z której wy
rabia się więcierze (a która w lasach rośnie i ginie) nic 
mogłaby się stać przedmiotem wyższej użyteczności. Chrust po
zostałby chrustem, jakiego w lesie są stosy. Nie spełniłby zada
nia więcierza. 

Tak tłumaczył mi tę sprawę jeden z rybaków kaszubskich. 
'!'ak po chłopsku _w sposób prosty, ale logicznie. I przyznać trzeba, 
ze w tego rodzaJu rozumowaniu niewiele jest przesady, Przecież 
r.yba ID:ogłaby wyjść otworem, którym weszła do wiqcierza. Zdarza 
się ~o Jed_nak bardzo rzadko, ażeby wydostała siq z pułapki -
pomimo, ze otwory są nawet stosunkowo duże. W tym bowiem 
p~zeszkadza jej niewidzialna siła, myśl człowieka-twórcy wię
cierza. 

Na czym polega działanie tej siły tajemniczej ukrytej w 
skromnej szacie więcierza, spróbujmy wytłumaczyć za pomocc1 
takiego oto porównania. 

Gdyby ktoś zamknął nas w pokoju, to my chc<1c wyjść na 
zewnątrz (z bene na buten) nie chodzilibyśmy po środku pokoju. 
Byłoby .to be_zcelowe. Wyjścia szukalibyśmy chodząc wzdłuż ścian. 
Tak tez robi t?. ry1:>a: Szukając otworu chodzi górą, dołem, ale 
zawsze w pobhzu scian. Na środek, gdzie otwór się znajduje, 
wyrusza tylko z przypadku. Wylotu stożka unika na wet - i to 
ze ':"zględ~ na ostre, wystające krawędzie lejka. Gdyby więc 
otwor z_n~Jdował , się w ścianie bocznej, więc w powłoce walca, 
~dyby sci_anr koncowe były płaskie a stożek sterczałby nie do 
srodka więcierza, lecz na zewnątrz, ryby obmacując ściany nie
chybnie odnalazłyby otwór. 

Jak widzimy z tego, powstanie więcierza poprzedziła cuła se
ria ró~nych op~racji fiz)'.cznych i psychicznych. trzeba było pod
patrzec zwyczaJe ryby, Jej tryb życia, nawyki, zbadać prze jawy 
instynktu ryby i w oparciu o te obserwacje obmyśleć szczegóły 
dotyczące budowy więcierza: gdzie zrobić otwór, jaki rodzaj ścia
ny zastosować, w którą stronę skierować stożc'k - do środka czy 
na zewnątrz. 

Więcierz nie jest więc takim zwykłym koszem. jt1kby to się 
mogło zdawać. I niewiele jest w tym przesady, co mówia rybacy, 
że tkwi w nim część duszy człowieka. Urodził się bowiem' z ziarna 
myśli ludzkiej - i to zanim z chrustu powstał więcierz. 
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Parę metrów od ulicy, pra~;/ie 

vis a vis chylońskiej poczty, stoi 
stary podniszczony dworek, pa
miętający zapewnie czasy „świet 
naści" Gdyni z lat przed I woj
ną światową. 

W owym czasie, musiała to być 
posesja wcale okazała, tym bar 
dziej że konkurentkami jej były 
jedynie wiejskie chaty. Wśród 
miejscowej ludności zyskała więc 
miano dworu. Aby nazwa ład
niej brzmiała, nazwano ją Dwo
rem Lipowym, z racji ciągnącej 
się w pobliżu alei lipowej. 

Po latach niewiele pozostało ze 
świetności dworu. Łaciaty tynk, za
bite deskami okna ganku, wewnątrz 
pozrywane posadzki i obtłuczone ścia 
ny - oto w jakim stanie przekazy
wali sobie z rąlc do rąk - niegdyś 
kwitnącą posesję - .ie.i powojenni 
użytkownicy . 

W ciągu ostatnich dwóch lat, za
domowiło się tu Zrzeszenie Kaszub 
skie. Naprawiono przeciekają,cy 
dach, załatano dziury w podłodze, 
otynkowan::, ściany i oszklono okna. 
W krótkim czasie znalazły się meble, 
a fronton domu przestał straszyć 
przechodniów obskórnym wyglądem. 

Cisowskie Koło Z.K. przyjęło 
pierwszych gości, już w kilka 
miesięcy po przejęciu dworu, na 
dożynkach w 1957 roku. Program 
dożynek urozmaicił występ ka
szubskiego zespołu pieśni i tań
ca, który w rekordowym tempie 
przygotował ówczesny prezes Ko 
ła Pranga. 

z czasem grono tańczących po
większyło się i zespół pod okiem 
instruktorki zaczął brać systematycz 
ne lekcje. Nie przerwano ich na wet 
zimą. l\Iłodzi z chę,cią przychodzili 
na próby tańra, chociaż na sali pa 
nował przejmujący ziąb (dopiero w 
następnym sezonie wstawiono piecy
ki). Cóż bowiem robić z długimi 
wieczorami, gdy mieszka się z dala 
od śródmieścia? Po całodziennej pra 
cy nie zawsze chce się w zatłoczo
nym troleybusie czy kolej~e ,iechać 
obejrzeć film, na który jeszcze nie 
wiadomo czy dostanie się bilety. co 
innego „szczęśliwcy" mieszkający w 
centrum - do ich dyspozycji są ki 
na, kawiarnie, kluby, teatr ... Ludzie, 
którym los „przydzielił" mieszkania 
na krańcach miasta, najczęściej nie 
mają z tego nic do wyboru. 

W przypadku Chylonii i Ciso
wej, pozostają do dyspozycji lo
kale rozrywkowe dość poślednie 
go gatunku - obskórna chyloń 
ska knajpa, maleńkie duszne ki 
no, buda strzelnicza lub dwor
cowa poczekalnia, gdzie można 
wypić coś „mocniejszego". 

Nic więc dziwnego, że gdy mie 
szkańcy gdy11skich peryferii do
wiedzieli się, że Zrzeszenie Ka
szubskie organizuje w Dworze 
Lipowym zespół taneczny, że moż 
na tam poza tym pograć w sza
chy, warcaby lub ping-ponga, a 
w przyszłości będzie również ka 
wiarnia i kino, zaczęto tam co
raz częściej zaglądać. Przebąki
wano nawet, że Dwór Lipowy 
przemieni się w Dom Kultury z 
prawdziwego zdarzenia, obiecy
wano sobie po tym złote góry ... 

z wil'lkith pro.i_el<tów t~zeba ~yl~ 
zrezygnować, gclyz sa~1Ym1 ch~c1an~1 
zrzeszenie nie potrafiło ogrzac sal!. 
opłacić instruktorów i v.-yposażyć 

Dwór w niezbędny sprzęt klubowy. 
Władze miejskie. u których peryfe-

-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·· , 
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GWIAZDKA KASZUBSKA 
W WARSZAWIE 

W lokalu korporacji „cassubi~", w 
Warszawie, zrzeszającej akadem1kow 
Kaszubów· odbyła się przed wakacja
mi świqtecznymi gwiazdlrn kaszub
ska. Przemówienia na nutę kaszub
ską nastrojone, wygłosili: inżynier 
Sowiński i ma~ister Kow:ilkiewicz. 

(.,KASZUBY Nr 12, 1936) 

NA,JSTARSZY GROROWIEC 
W HELU 

jak żarnowiec ze słynnym kościołem 
i klasztorPm. Starzyno i Gowidlino. O 
4 Iata później, bo v..; 1224 roku po
wstały Mosty, Dębogorze, Kossakowo 
i Pierwoszyno. 

(,,KASZUBY" Nr 6, 1936) 

WYSTAWA PROFESORA l\10KWY 

W Galerii Morskiej w Gdyni otwar 
ta została do1·oczna wystawa obra
zów znakomitego akwarelisty profe
sora Mariana Mokwy. Znany ten nr
tysta w roku bieżącym prezentuje 
szereg nowych i cennych swych prac 
marynistycznych. Widzimy tam mię 
dzy · innymi motywy zaczerpnięte z 
Kaszubskie.i Szwajcarii. 

(,.KASZUBY" Nr 7, l9:ł7) 

N:-i cmentarzu w Helu znajduje s:ę 
rlosknnale zachowany grób z kamien 
na płytą z roku 1646. Na płycie wy-
1-y°ty jest tak .zwany „merk" rodziny 
rybackie.I Jesków, którzy byli wój
t;1m1 Helu. 

(,,KASZUBY" Nr 6, 19:JG) WYSTAWA SZTuKI KASZURSKIF.J 
W POZNANIU 

N A.JS'l'ARSZE MIE,JSCOWOSCI 
W POWIECIE l\lORSKIM 

Na terenie powiatu morskiego zna.i 
du je się szereg miejscowości, któ
rych hi:;toryczny byt sięga 700 a nie 
l<i(;'dy 800 lat. Najstarszą miejscowo
ścią jest wieś Brzezino, którą kro
niki n')tują już w 1178 roku. z 1220 
roku pochodzi k:ilka miejscowości, 

Dzięki staraniom doktór Bożeny 
Stelmachowskiej, zapalonej entuzjast 
ki i kolekcjonerki zabytków regionu 
kaszubskiego, w „Salonie 35" w Po
znaniu otwarto wystawę sztuki ludo
wej Wielkopolski i Pomorza. Rdze
niem wystawy jes ceramika Necla 
z Chmielna. 

(,.KASZUBY" Nr 12, 1938) 

KASZEBE 

rie miasta były l pozosta.ią riągle na 
marginesie zaintl'resowań, nie pomy
ślały o przyjściu z pomocą mloclemu 
klubowi. Przydzielone mu boczne po 
koje obok głównej sali, gdzie 
planowano urządzenie kawiarni i sa 
li gier, w dalszym ciągu blokuje 
rodzina, kt{1rą l\IltN już cl wa lata 
temu obiecała przenieść do innego 
pomieszczl'nia. 

Z tych kłopotów finansowo-la 
kałowych, zrodziły się WL·wn1trz 
chylońskiego Koła Zrzeszenia 
dziwne niesnaski. 

Latem 1958 roku prasa wy~ 
brzeżowa szeroko rozpisywała 

się o powstaniu w Cisowej mło
dzieżowego klubu „Checz", któ
'ry na „jałowej cisowskiej niwie 
kulturalnej, zasiał pienvsze ziar 
na". Jak z rogu obfitości posy
pały się zewsząt słowa zachwy
tu nad checzowcami: co to oni 
nie robią, jakie mają· plany itd. 

Klub występujący pod auspi
cjami ZMS, ściągnął do siebie spo 
rą grupę młodzieży cisowskiego 
Koła Z.K. Na dożynkach w 1958 
roku wystąpili oni już pod ~;zyl 
dem „Checzy", chociaż to co po 
kazali, łącznie z regionalnymi stro 
jami kuszubskimi, zawdzięczał!. 
Zrzeszeniu. 

Nie w tym jednak leży sedno rze
czy. Dobrze, że tego rodzaju klub 
powstał, dobrze, że ZMS zapewniło 
,.Checzy" znośne warunki n1at{'rial· 
ne. bo przecież tego rodzaju bodź,~e 
najłatwiej potrafią przyciągnąć wielu 
młodych. Gorzej natomiast, że ci 
młodzi postanowili rozprawić się z 
organizacją, której do niedawna by 
li członkami. Marginesowo wspomni 
my tu tylko o przykrych incyden
t~eh, jakie miały miejsce na wielu 
zebraniach Zrzeszenia Kaszubskiego 
kiedy to członkowie „Checzy" wręcz 
odgrażali się, że Z.K. długo już nie 
pomieszka w „Dworze Lipowym", 
albowiem lolrnł ten należy się im. 
Nie wiadomo z jakiej ra~ji (członka 
ml Z.K. już nie byli) zjawiali się 
prawie na wszystkich zebraniach i 
imprezach kulturalnych cisowskiego 
lrnła, siejąc powszechny zamęt. 

Mimo utraty wielu członków 
kaszubski zespół pieśni i tańca 
istniał nadal, odbywając dwa ra 
zy w tygodniu swoje próby. Po 
nieważ sala Dworu Lipowego nic 

DO WSZYSTKICII 
ZARZĄD()W ODDZIAł.,()W 

ZRZESZENIA 
KASZUBSKIEGO 

Apelujemy do zarządów od
działów, ażeby systematycznie 
informowali naszą redakcję o 
swoich przedsięwzi<;ciach, nad 
syłając artykuły notki do 
rubryki „Z życia Zrzeszenia 
Kaszubskiego". Chętnie wydru 
kujemy ki artykuły mówiące 
o doświadczeniach w pracy 
poszczególnych ogniw Zrzesze
nia. 

REDAKCJA 

PANOJ!Al\lA POLNOCY 

W nr. 3 z lR styl'znla br. zn:-1jcl11· 
jemy artylrnl Tadeusza Bolclnana pt. 
,..Jal, Kaszuba Abraham wę1lrowal do 
\Versalu". (h) 

KIERUNKI 

w nr. 3 z 1!! stycznia br. zamirsz
czono artykuł "Władysława ,Jawor,.,kic 
go pt. ,,Druga młodość .Gdyni", _sta
nowiący pewnego rodza.1u rys histo
ryczny portu gdyńskil'gO. (b) 

ZIEMIA 

Numer 10-11 z października - !is
toJ>ada 1958 r. poświęcono całkowicie 
naszym Ziemiom Zachodnim. Sporo 
miej~r,a poświęcono Pomorzu, m.i1:_1 
redakcja zamieszcza fragment głos
nego reportażu, Józefa Kisielrwskie 
go pt. ,,Ziemia grom:ulzi prochy" 
poświ~cony Słowińcom. (b) 

A 
(( 

była wykorzystana przez wszyst 
kil~ dni tygodnia, Zrzeszenie go
ścinnie przy jqło do siebie „Checz". 
Nie wystarczyły im jednak dwa 
dni w tygodniu na próby, przy
chodzili t_u znacznie częściej, a 
gdy drzwi były zamknięte, wy
łamano po prostu zamek. Dwór 
Lipowy stał się miejsl!em popo
łudniowych schadzek członków 
„Checzy". Cel tych spotkań nie 
zawsze bywał godziwy, świadczą 
o tym połamane stoły i krzesła. 

Wypożyczone im przez Zrzesze
nie stroje ludowe oddano w strzę 
pach. 

Przy takim stanie rzeczy trud 
no żądać, aby stosunki miqdzy 
obu organizacjami mogły ukła
dać się dobrze. 

W listopadzie ubiegłego roku z 
pomocą Zrzeszeniu Kaszubskie
mu przyszedł chyloński komitet 
rejonowy, przydzielając checzow 
com „Cisowiankę". Tak więc zda 
wało by się, że sprawa powin
na zostać zakończona. Nie wia
domo więc po co jeszcze miej-

Nr 3 (34) 
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scowa prasa zalnmuje rqce nml 
bezdomnymi artystami z ,,Che
czy": 

,, ... Ta 200 osobowa grupa ma }HZl"· 
cież zespól taneczny, m.a chór nie
najgorszy, k11łlrn dramat yczn<•. Pra '.';· 
nie zorganizować l,ółko plastyc1.n!' 
dla rozwo,iu lrnszubskiej sztul,i Juclo
wej, ale nie ma lokalu i dlatego 
walczy ze ZrzeszeniC"m Kaszub;;ldm 
o „Lipowy dwór" w Chylonii. Czy 
nie można by jednał{ razem korzy
stać z tego „Lipowego dworu"? (,,List 
do gclvńskiego przy,iacida" ,Julii z,e 
gienchirte, .,Dziennik Ballycld" 11 
I. 19.38 r.). 

Owszem, można by i n.a wet pró 
bowano, ale niestety próha wy
padła kiepsko. Przy ohecnej roz 
ładowanej sytuacji lokalowej, 
nie potrzebujemy już rozpatry
wać tej kwestii. Checzowcy opu
szczając „Dwór Lipowy" zabra
li razem z krzesłami i stołami 
(które zresztą były własnościc} ko 
'mitetu rejonowego) cały balast 
niepotrzebnych utarczek, na któ
rych, sądzę, dzisiaj możemy po
stawić już krzyżyk. 

Obecnie Zrzeszenie ma w „Dworze 
Lipowym" (który przechrzczono o
becnie na „Ostoj(,'" - Kaszubski Dom 
Ludowy) pełni! ręce roboty. Finalizu 
j;i się nareszcie marzen,a kierownic
twa „Ostoi" - w niedługim czasie 
sala otrzyma centralne ogrzewanie. 
Być może, wkrótce będzie· tu można 
wpaść na clobrą kawę - Zrzeszenie 
organizuje w pomiC"szczeniarh ubocz 
nych (które w tyr,h dniach zostanil 
opróżnione) niewiellq l<awiarnię i sa 
lę gier .. Już od września ub. r. wy
świetlane są dwa razy w tygodniu 
filmy pełnometrażowe. ,v przyszłości 
wybudowana zostanie kabina oprra
tora i wówczas będ7.ie można oglą
dać filmy częściej niż dotychczas. 

IRENA PIOTROWSKA 

.liAIJ; 
DO REDAKCJI 

Lu4f ciJ 
DO UDAKCJI 

cfu4 jJ 
DO R[DAKCII 

,,ANKA, TRZYMAJ RAPb"TLUSZ ... " 
SZANOWNA REDAKCJO! 

W clniu 29. XI. ub. r. Racla Załdadowa i Racla Robotnicza Powiatowegn 
Przeclstębiorstwa Remontowo-Budowlrrnego w Ko.kierz.LJnie, wspc"ilnie 
z clyrekcjq przeclsiębiorstwa, urz4clzila w auli szlwł.LJ Nr 1, 1deczorcl: 
clla swoich pracowników. Przybyli na wieczorek również zastępca Prze
wodniczącego Prez. PRN p. DUBLINOWSKI i kierownik Wuclziału Gos
poclarki Komunalnej p. REKOWSKI. Zabawa rozpoczęta się o yoclz. I!J-teJ. 
Dobra orkiestra. wyi;mienite humory; wszystko sprzyjało jak nujleµs.:ej 
zabawie. Nic więc dziwnego, że gcl.LJ o godz. 3-ej bez ttprzeclzenia, dy
rektor PPR-B JAN MACI-IUT ogłosił zakończenie wieczorku. yoscium 
zrzedły miny. Doclał przy tym: ,,Kto nie slwnsu;nowat (mowa o kolacji), 
niech zabiera resztki ze sob1i cło domu". Po takiej ,,uprzeJmej znchęcie", 
wię/{szość gości opuściła salę. 

Pozosta"ii wraz z organizatorami zabaW'y zwrócili się do clyrektora 
z prośbq, aby zechciał zezwolić na przeciqgnięcie zabnwy cło goclzin?.J 
4-tej, cło czasu, gdy po orkiestrę przy Jedzie zamówiony uprzednio S(lmo
chócl. Orkiestra chociaż otrzymała jttż wówczas znpłatę, z11oclziia się wuc 
jeszcze eto godz. 4.-tej. Niestety, pan dyrel{tor Machut, nie pozwoliL 
I wówczas stała się rzecz dziwna! W momencie, gcly se/o·etarz Racly 
Zakładowej .Jan Kożyszka prosił dyrektora o zezwolenie na clalszq za-
bawę. Jan Mach ut rzucił się na niego, i ze słowami: ,,TY GOWNIARZU, 
NIE MASZ TU NIC DO GADANIA, .JA .TESTEM DYREKTOREM" uclerzi;t 
go sil nie pięściq w podbródek. Działo się to w. korytarzu, w ollecnolci 
organizatorów i gości. Rozochoconu dyrektor, widocznie jeszcze (!obitnie_; 
chciał udowodnić podwładnemu, że ,,ON TU WŁAŚNIE RZĄDZI", gdyż 
rozµinajqc palto i rzucajqc żonie nakryc!e głowy (,.Anka, trzym•1j lw
pelusz:• ), porwał się powtórnie do „walki". Przeszkoclzili mu jednak w 
tym zebrani pracownicu PPR-B. . 

Droga Redakcjo! Piszę do Ciebie dlatego, ze z teqo rodzaju t.raldo
waniem podwładnych przez dyrektora Machuta, spotykamy się bard-:n 
często. Na terenie naszego przedsiębiorstwa ZNANY .TEST ON ZE SWYCH 
DYKTATORSKICH ZAPĘDÓW 1 AROGANCKIEGO ODNOSZENIA SIĘ DO 
PRACOWNIKÓW. Czy tak powinien zachowywać się DYREKTOR PAN
STWOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA? Czy tal{ w ogóle można traktować 
luclzi. bez względu już na to, czy sq_ ~ni podwładnymi, czy nie? OtJOwi(l
zujq przecież jakieś formy grzecznosci, o czym powinni pamiętnć także 
i ludzie na stanowiskach. o których się mówi, że sq KULTURALNI! 

KOSCIERZAK 
(Nazwisl~o i adres znane redal.;,cji) 

SZANOłłNY PANIE REDAKTORZE1 

Serdecznie Panu dzięl{uję za przesłanie na mój adres śpiewni/w „Pies
ni z Kaszub". Przejrzałem zawarte tam pieśni i stwierdziłem, że ta po
zycja wydawnicza jest dobra i pożyteczna. Udała się! 

· Omówiłem śpiewnik na naradzie Kolegium Kultury Prezydium Woje
wódzldej Rady Na1ycl~wej. w Po~naniu t dowiedziałem. się _na _zakoi,cze
nie naracly. że wo1ewodzkt Wydział Kuitury w Po::nantu TWJclzie w Wa
sze śla<l1-1 · i wy<la również piękne „Pieśni z WieUwpolski". 

Dobri1 przykład działa. 
Łqczę wyrazy szacunku i poważania 

.JAN (; RUCH J\L.I\ 
Pila 

woi. poznańskie 

JA JESTE1
Jlf ORGANISTĄ 

w arti;kule pt . .,Kraina równie piękna co uboga", zamieszczonym 
w numerze 1 z br. str. 3, jest streszczenie kłótni Szypryta z KLOnowskim. 
I'owie<Lziano tam, że nienawiść tale zaślepiła szypryta (mnie), że zalJTo
niłem siostrze brać ślub w !wściele, w l<tórym rw organach 11rn Klonow
slci. To nie jest prawclq. Klonowski na organach nie gra. Organistq jestem 
ja, SzJ.lpryt, już ocl 1935 r. qram na organach. Zazrrnczam, że nłlwm_11 
nie zabraniałem brać ślubu w kościele, ani poclobnych ceremonii me 
miałem. 

Sprawa ma się odwrotnie. Klonow.~kt chodził cło 1<:sięcłza probos:c-n 
i cl!cir1ł. aoum ja nie 11rał na orqannch w czasie .-;łubu jego córki, nie 
proboszcz się nie zgodził. 

JOZEF SZYPHYT 
Zapcf'ń 

pow. Cltojrtice 
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NOTATNIK 

KULTURALNY 
SLOWINSKA WIES KLUKI 

SLUPSI{. Drugi tom „Bibli_o~el{i 
Słupskiej", wydawanej przez r~11eJsco 
wy Oddział PolsJdcg·J TowarzysLwa 
Hi stOl'ycznego.. . zostat .,:-a~y~ulowi~\: 
,.s10,.vi11sk,a wies Klui{I 1 • Jest .

1 kowicie poświęcony Słowmcom: }-i:: 
wstepie, w actykule „O Slowu~c.1c.1 , 
Hedat<c.ia zaznajam_ia czytelnikaik: 
przedmiotem omawianym W. tom d: 
opatruiac arykul przypisami. Zasa 
mczą pozycję stano_w_i rozpraw~ ~~~l 
żeny Stelmachowsk1e.1 pt. ,,Wiesi . 
ki r1a tle badal1 dotycząc!ch„ znaJa~~ 
zwolawczych na Kaszubach · , . 
dodatki cto tej rozprawy poti_akto
wano artykuły Wandy Brzeskie]. "1:'/1 
sl<a soteclrn w powiecie słupskim ·• 
Franciszka Trenera „W sprawie ris~; 
obrzędowych" i R?~zarcla Ku ... 1er' 

Kluka na Slowac.1i . 
"Na koócu tomiku zamieszczono wy 
kaz artykułów o Slow111c:::ch ':" prak 
sie pols.kiej .. W s.un;ie tomik rnez~~;>) 
le ciekawy 1 wa1 tosc1owy. 

,,ZAPISKI l{OSZALIKSJOE" 

SLUPSI{. narclzo ruchliwy ?dd~~:1 
Polsl~it:go Towarzys~wa H_istoi Y;.zbli~ 
go w SJupslcu wy.daJe ?pro~z .'' .1 
teki SlupskieJ" rowmez „Zap1s.k1 K? 
sznlil'lskie", których ukazało się .1_uz 
dwa numery. W pierwszym nume1 ze 
zamieszczono m.in. a~·tylrnly J?nakPo 
srn ·kiewicza pt. ,,lVl1cliał Mostrn l 
Jcg1 zasługi w przetrwaniu ducha 
~!uwiai1.s\{iego na Pomorzy Zac~od
nim". Klemensa Trzeb1.atows.k1eg.<? 
„Sprawa polska na terenie _r~i1en~J1 
1,oszaliilskiej w początkach XX. wie
ku" i Henryka Króla „Maria Lucl
wil,a na Pomorzu Zachodnim w r. 
lfi4G'". w drugim nu1:1erze na szcze
gólną uwagę zasługuJe arty~uł ~y
sz;irda Kukiera pt .. ,zachodrnol~aszub 
ska rubież etnograficzna w wiekach 
X VlII i x•IX" oraz opracowane przez 
Zygmunta Jażdżejewskiego legencly i 
gawędy. (tb) 

RIEl'SKI ODCZYT 

GDAŃSK. w Klubie Dyskusyjnym 
gd,d1skiego Oddziału Zrzeszenia Ka
szubskiego odbył się ostatnio odczyt 
Aleksandra Labudy pt. ,,Ideologia 
pomorska". N.iestety, pre.legent za
wiódł na całeJ l1nu, bO\,\'lern odczrt 
był zlf:'pl,iem kilku zlł:'ctny~h mysl1 
opartych o fakty z „H1ston1 Kaszł:1-
!)ów'' Majkowskiego. Przycialyhy się 
bal'dzie.i wartościowe odczyty i mnie.i 
osobiste clyskusje. (g) 

KINO ,,PR0!\1IEN" W NOWE,J 
SZACIE 

GDYNIA-CHYLONIA. Niedawno uru 
chomiono nieczynne od ldlku. mie
sięcy kino ,,Promief1" w Gdy111-Chy
lonii. Odbył się tam generalny re
mont. dzięki czemu sala kinowa 
zysk,11;, nnreszcie estetyczny wyglą(i. 

,,MARSZ KASZUBSKI" 
W TELEWIZJI 

(Ir) 

GDANSK. Gdańska Telewizja poza 
wywoławczym sygn;_iłem wizualnym. 
l~tóry przedstawia Neptuna, posiada 
JUż też swój sygnał dźwiękowy. 
Stanowi go killrn taktów ,,Marsza Ka
szubskiego" Feliksa Nowowiejskiego 
Wykonanych na organach oliwskicll 
w ten sposób, że do złudzenia imi
tują dzwony, carillon, i w dodatku 
dżwięl{ tego niby carillonu przypo
mina b,irdzo muzykę, która dawnie.1 
rozb1zmiewała z wieży Ratusza Głów 
nomiejskiego w Gdailsku. 
Projektodawcą obu sygnałów i za-

1:azem autorem sygnału wizualnego 
Jest Roman Wyrnbek. Sygnał dźwię 
kowy wykonał do nagrania organista 
katedry oliwskiej p. Dorawa. (i) 

TEA'IR ZE SLUI'SKA 

KARTUZY. Powstały niedawno Te
atr Dramatyczny w Stups\(U,. rus7.yl 
w objazd po miastach i miastecz
kach Pomorza. Słupscy akLorzy wy 
sta,\'iają cieszącą się dużym powo
dzeniem sztul-:ę historyczną „Prze
mysław Il". Ostatnio teatr go~1cił w 
Kartuzach, gdzie w miejscowym Do 
mu Kultury odbył się spektakl. 

W POLSKIEJ „Y'.\ICE" 
O liASZUBACH 

(l!) 

LONDYN. z kalent!arzyka imprez 
Ogniska Polsl{ie.i YMCY w Londynie 
dowiadujemy się, że 11 lutego br. od 
będzie się odczyt Broni?lawa Sochy 
Berzestowsl(iego pt. .. W1elk1e Kas7.U 
by - powojenne oblicze" (historia, 
kultura, etnograf.a. ilustracja epidia
slrnpcm, pokaz ceramiki, l1aftu itp.). 

(h) 

,,DŻENTELMEN-WI,Ai\IYWAC Z" 

PUCI{. W ostatnim miesiącu po k:1 
szubsluch miastnch wałęsa się „c!o
skonały zespól artystów Teatru Sen 
sacja", wystawiając znakomitą sztu
kę „Dżentelmen-Wlamyw[tcz". Dzi
,v1ć się nnleży, żf' istnic.ia jeszcze 
naiwni. d;ijący się nabrać na tak[ł 
S/.lll i rę. (ll) 

CZY ZNASZ KASZUBY? 

GDAŃSK. ,,Czy znasz Kaszuby"-to 
tytuł imprezy zorganizowane.i 19 stycz 
nia br. w Klubie Turysty przez 
Gdański Oddział PTTK i reclakc,ię 
„Kaszcbe". Obszerną pl'Olekcję na 
temat Kaszub wygłosił mgr Zulaw
sk:i. ilustrowały ją cielcawe przeźro
cza. Na d1·ugą część programu zło
żyła się kaszubska zgaduj-zgadula, 
której zwycięzcami zost:ili: Alojzy 
Rogowski, Jerzy Ochociński, Antoni 
Czarnowski. Anna Smoleń i Włady
sław Oleszek. (ir) 

PREMIERY „MINIATURY" 

GDANSK. Teatr Lalki i Aktora 
,,Miniatura" w Gdai1sku, przygoto
wał w nowym roku clla dzieci (i 
nie tylko dla dzieci, bo starsi także 
lubią bajeczki) dwie ciekawe sztuki. 
Są to: ,,Piękna Parysada" Bolesła
wa Leśmiana w inscenizacji i reżyseri 
A. nunscha i„Talcie sobie bajeczki" 
Kiplinga. Miłośnikom kukiełek, ra
dzimy obejrzeć oba przestawienia. 

(ir) 

POTRZEBNA SWIETLICA 

KUŻNICA. Kuźnica jest jeszcze je 
dną osadą w powiecie puckim, lctóra 
nie posiada własnej świetlicy. Gdzie 
spędzać zimowe· wieczory, gdzie u
rządzić zebranie lub wicczorel{ ta
neczny? Najwięcej kłopotów z tego 
powodu ma młodzież, pragnąca cie
kawie spędzić czas po pracy. A mo 
·że ojcowie powiatu pomyślą o przy.i 
ściu z pomocą kuźniczanom? Na urzq 
dzenie świetlicy nie potrzeba prze
cież astronomicznych sum pieni!;idzy, 
a i sami rybacy popracują chętnie 
przy „zorganizowaniu" swojego klu 
bu. (ap) 

NOTATNIK 

SPOŁECZNY 

ZA DLUGOLETNIE POŻYCIE 

WIELIH KLINCZ. Państwo Jadwi
ga i Łuc,ian Okro.iowie otrzymnli 
ostntnio zloty k.rzyż zasługi zu dlu
goleLnie pożycie małżeńskie. (m) 

,,SZTAFETY OSZCZĘDNYCH" 

KARTUZY. Na czele sztafety Szkol 
nych Klas Oszczędności, znajdują s\ę 
dzieci ze szkoły w Borowym Lesie 
w gromadzie Gowidlino. Jest to za
słu.~a nauczyciela J n na Błaszczyka, 
który umiejętnie wpaja swym wy
chowankom idee oszczędzama. 

(pro) 

Sygnał wizualny Telewizji Gdańskiej 

KASZEBE 

J{ARY DLA CHULIGA~ÓW 

SI{AflSZEWY. Na tablicy oglosze11 
PrPZ. MRN w Skarszewach, znalazła 
się trójka chuliganów którzy w sta 
nie nietrzeźwym wywołali w mieście 
cirobne awantul'y. Sa t'.1: Augustyn 
Klinkosz. Henryk Wróblewski i Bru
non Cz::1piewski. Kolegium Orzek~ -
jqce ukarało ich grzywnn od 100 do 
1:30 zł. (hl,) 

5 TYS. :ZL. N A SFOS 

KOSCIETlZYNA. W zhiórce n::1 bu 
rlowę Warszawy i kraju przoduja 
micszk::u'lcy Wielkiego Klincza któ
rzy zebrali w ub. r. okrągłą sumę 
5 tys. zł. (m) 

ZAl'Ol\TOGT DLA SLO\\'!:\i('(JW 

Si\lOLDZINO. Według inform:icji 
Pl'ezydium Gl'omadzl,iej Rady Naro
clowej w Smołdzinie, w roku 19!18 
udzielono doraźnych znpomóg Slo
Wi ilcorn i ludności napływo·,vej w 
Kluknch na ogólną sumG 22.050 zł. 
Lrawo! (b~ 

NOTATNIK 
SPORTO'l'/Y 

SZTUCZNE LODOWISJ{O 

WE,JIIEROWO. Dzięki zabiegom 
p1·zeclsiębiol'czego Klemensa Derca, 
c\yrektora Teatru Kaszubskieg'.J i 
przewodniczącego Powiatowego Knmi 
tetu Kullury Fizycznej w jednej oso 
bie, na clziedzi11cu szkoły pods1awo
wej nr 3 powstaje sztuczne loclov-.. s
ko. Wejherowska Fabryka Obuwia z;, 
instalowała kill(a reflektorów, tak że 
można b€,·dzie korzystać z loclowiska 
również wi('Czm·<'rn. (i) 

NOTATNIK 
SŁUŻBY ZDROWIA 

POTRZEBNA IZil,\ PORODOWA 

STARA KISZEWA. Mieszkai1cy tej 
dużej wioski od l:1t domagajq się 
uruchomienia izby porodowej. Jak 
clotycllczas bezsla1tecznie. Niektórzy 
co prawda s,1clza. iż w tym roku 
cloczeknjq i:;it; nareszcie tej. t;ik bar 
dzo potl'zcb1wj na wsi placow~i zdro 
wia. (h) 

DA,JCIE APTEKĘ! 

JASTARNIA. Dziwne to, że tak du 
ża osada, jaką jest Jastarnia, me po 
siada dotychczas własnej apteki. Ist 
nie.ie tu zaledwie punkt apteczny 
(przy Ośrodku Zdrowia), w kt61'ym 
możnn dostac w niewielkich iloś
ciach i w niewielkim wyborze jedy
nie gotowe specyfiki. Aby zrealizo
wać receptę, trzeba w:vbrać się cło 
oddalonego o 20 km Władysławowa. 
a często nawet aż do Pucka. Czas 
mija, a choremu przccie.t może się 
pogorszyć. Często o jego stanie zctro 
wia zac!ecyclować mo\ie kilka minu,, 
w ciągu których nit' otrzyma le
karstwa. Władze osiedlowe powinny 
jak najszybciej pomyśleć o urucho
mieniu w Jnstnrni apteki z praw
dziwego zda1~zenia. (ap) 

NOTATNIK 
RZEMIEŚLNICZY 

BUDUJĄ SWO.JĄ SZKOLĘ 

SZYl{U,TCIE DOBRE BUTY! 

KARTUZY. 0 wszystkim U nns 
myśli się na wyrost. Trzeba więc do 
nieść mieszkańcom Kartuz. .'.i:e Zeł 
rok ich miasteczku p1·zybędzie 11,5 
km now:vch ulic. Pojawia się one 
w nowol.Judowanyeh osiedl:1cl1 przy 
ulicy Chmiele11sk1ej i Saml>or:1. Arna 
to!'om świeżego powietl'Za, przyb~<lą 
więc nowe trasy spacL·rowe. 

(bd) 

~A1rnszc·m 1n;nzm t·o .rnś('! 

J UU:\'f A. Wś1·ód wczasowiczów prze 
by\'.-aj:icycl1 latem na Pólwy~p1e Hel 
skim utarła się opinia, ze do .Ju!'aty 
nie warto się wybier;ić, gdyż w krót 
kim czasie możn;i tam wyciągnąć 
nóżki. Dlaczegd? Na to pylimie tr1.e 
ba uclpowiedzif'Ć pytaniem. Jak cllu
go pr,.eciętn:y obywatel PRL, może 
wytrzymać bez jedzeniu? Haczej nie 
długo, gc!y dodamy do tego, :ż.e mor
sk:ie powietrze pobudza jeszcze ape
tyt. Tak się p1·zedziwnie złożyło, że 
dotychczas w uroczP,i Juracie można 
było żyć tylko pięknymi widokmni 
oraz herbatnikami i landrynkami z 
kiosku. Istniejace tam pens.10naty, żv 
w:ły jedynie swoich gości, a prze
ciętny kuracjusz bez ,.p1·zydzialu". 
skazany był na głodówkę, gdyż Ju
r:-ila nie posiada nawet sklepów spo 
żywczych. W przyszłym sezonie sy
tuacja ta ulegnie radykalnej zmianie. 
:MHD z Pucka uruchomi tam masar
nię z garmażerią o zdolności produk 
cyjneJ 5 ton mięsa i 0,5 tony wy
robów garmażeryjnych dziennie. To 
samo MHD oLworzy J'Ównież Rozlew 
nię Wód Gazowanych, a DOKP za
kład KZG Powstanie także piekar
n a i pnwilon sµożywczo-przernyslo
wy. Będzie więc co jeść! 

(ap) 

H:LPKOWIANIE I!UDU,J.\ DHOGF, 

KLUKI. W grudniu odl.Jylo si·:! w 
Klulrncl1 zebranie gromadzkie z u
clzi;,lcm przewodnicz4cego G.R.N .. T.l
na c;;owackiego, kie1·ownika PCH w 
Skorzynie i miejscowego naucz:vc1e
la Tadeusza Billil<:i. Na zebraniu uo 
stanowiono m.m. dla uczczenia zt,i1-
żającego się Zjazdu Polskiej Z1edno
czo11P.i Partii Robotniczej wyremon
tować drogę z Kluk do Skor1yna. 
Przy remoncie drogi dzielnym kluko 
wianom pomogą: PGR w Sknn::vni~. 
Nadleśnictwo i mieszkai'tcy Smold:tJ1 
skiego Lasu. (h) 

DLA UCZCZENIA Ili Z,JAZOU 

K.\H.Tt;zv. Pracownicy wytwórni 
Pomocy Naukowych zrealizowali .iuż 
swe pierwsze zobowiązania dla ucz 
czenia Ill Zjazdu PZPR. Wartość po 
nnclpl:mowej produl(Cji wynosi prze 
szlo sto tysięcy złotych. Jednocześnie 
załoga obniżyła koszty własne pro
dukc.i i o jeden proc. (h) 

BĘDZIE J ASNIE,J 

REDA. Kosztem miliona złotych zo 
stanie w najbliższej Pl'Zyszłości prze 
prowaclzona sieć wodoc:qgowa. k;-i
nalizacyjna i gazowa ulic tego rozwi 
jającego się z roku na rnk mi.istecz
ka. Będzie też jaśniej, ponieważ na 
poprawę oświetlenia przeznaczono 200 
tys. zł. (Jl) 

TIAR GASTRON01\11CZNY 

KOSCIERZYN A. PSS lll'UC'horniła 
przy ulicy Bieruta bar szwedzki, to 
znaczy Ulki, gdzi(' cło kieliszka wód 
ki, trzeba koniecznie zamówić z;i
kąskę. Zasłużona gospoda ma awan
sować do rangi „lokalu l'OZl'YWko
weg.o". Domyślamy się. jakiego ro
dzaJu rozrywki będą tam miały miej 
sce. Oby było inaczej! (h.) 

PIJALNI/\ l\lLEKA 
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Ko~1·iól w Ko~C'icrz~ nic 

PO:i:YTE('ZNV Wl-J'lOSEJt 

,JAS'l'AUNIA Na J1.C]l1cj Z < .~tnt-
llil'h sesji l'r<:'Z. OflN, ;astan~ic.us<':V 
r-1clni wysL<'p1!i z \\llioskił;'lll o JJIZ1,: 
kopanH' w niell osiNłlll nJ\'.,'ÓW, kto 
re pomogą w orl\\'odni•m,u. łąk .Je
sienią i w cza-;" szlu1·11.ow, wod 1 
z zatoki wlew;i się na l4ki i cl,H'ic
ra aż do szosy żwirowe.i. Pocl 1 nokłe 
łuki stanowia l.itL•m siedlisko koma
rów, n· gnij;ica 1·oślinność wydziela 
przykra wo1·1 Jastarnia, prell•nduJa
ca do mian:1 pnlsl<,iego kurortu. mu
si zlikwiclować ten przykry manka
ment. (ap) 

Pl~ZYST•\Ń 1:YBAf'K/\. 

KllZNl('A, CJ10cl;-z OSc1da l1 pn· 
siadu około 900 mieszk:u11ców, z kt(> 
rych większość zajmuje się ryl.Jolów 
stwem. to jednak dotychczas nie Jn[I 
tu nawet prowizorycznej p1·zyst11ni 
dla lrntrów. Rybacy muszą .ie ko
twiczyć z dala od brzegu, a .iest to 
bardzo niewygodne szczególnie przy 
wyładunku ryb. 

W najbliższych la!nch, w r:imach 
rozwoju i akywizacji rybol<'>wstw[I 
p1 zybrzeżnego, przt>wiclu,ie siq budo
wę tutaj niewielkiej przystani rv
b;1ckieJ. (aJ>) 

ZIEMIA l'VCKA \\' CYFlt,\C'Il 

KARTt:~Y. ·Spóldzieln1a Mleczarska 
plan~l.ie w bieżacym roku wybucl<)
w;,me przy ulicy Marchlewskiego pa 

GDYNIA. Na ostatnim zebr;,niu :"~łonu handlowego, połączonego z pi 
delcgati,w gdyńskiego cechu l'Zemieś \ ,lamią mlelrn, kefiru itp (m) 

PUCIC Czy wiecie. że „P11ck pe
rzyna" jest „stolicą" powiatu poło
żonego na 57,994 ha ziemi'? 7 tego 
19,761 ha przypada n;, grunty orne. 
11.648 hn - na l.iki i pastwi!"ka. a 
15,944 ha to lasy. Do grnmad µosia
dających n::i.ilepsz.a ziemię n:ilcżq: Ze 
listrzewo, Połczyno. Starzyno i Swa
rzewo. (ap) 

lników, postanowiono przekazywać \ 
po dwa złote miesięcznie (od warsz 
tntu rzemieślniczego) na fundusz bt... 
dowy szlrnly rzemieślnic,;l-'j_ Według 
obliczei1 przyniesie to rocznie 23 tys. 
złotych. (zm) 

OTRZYJ\lA,L'\ l'J't \D ROZMAITOŚCI 

W TROSCE O ZDROWIE 

GDYNIA. Gdyński Cech Rzemieślni 
czy dba o zdrowie swoich członków. 
Ze Sl{ładek członkowslcich utrzymy
wany jest gabinet zabiegowo-lekar
ski, w którym ordynują specjaliści: 
pediatr;,, okulistc1, dentysta, chirurg, 
karyngolog, rentgenolog, dermatolog. 
Kierownikiem zespołu lekarzy jest 
d1· med. Zegarski, l,1boratorium pro 
wadzi dr Talaśka. W ubiegłym roku 
poradnia przyjęła 13.325 pacjentów. 

(Zlll) 

NOTATNIK 

GOSPODARCZY 
NADMORSKI Pl\ltK N,\ROllOWY 

GDANSK. Zespól nr,1C'owników 11!1-
ukowych Znklaclu Plnnow;,nia Regio 
nalnego Politechniki Gda11.:kiej u
lrnr1czyl prnce nnd projektem parku 
na1·odowep,o na te1·enach nadmorskich 
- województw.'.\ gd,n'ii;Jdego i kosza
li11skiego. 

Projel,towany park nnclmorski o po 
wierzchni ponad 200 km kwaclr:ito
wycl1, leżących w pasi\' c,d Łeby ci,) 
Jeziora C.1rdne11skiego, obejmie slyn 
nc n;,clmorskic wydmy ruchome, o
gromne i malownic;;:e jeziora w pn
bli:i.tl m01·za 01·az slowi11slrn wieś KJ•1 
ki. . (W) ........................ ....,._ ....... ________ .... __ _ 

Ogloszf'nia drobne 

Za przesianie bez zgody kolPżanki 
(pseudo. ,.Ewa"). jf'j zdjęcia 11[1 kon 
kurs „Fotografia Najlaclnie.isze.i Ka
szubki", zorgnnizowany przez Reclak 
ej~ ,,Kaszebe", serclecznie ja przppra 
szam. ,,HANKA" 

KOSC~EH7:~N/\.. Zgodnie z pl;111Pm 
elektryf1kacJ1 powiatu. w bi~.tącym 
roku powmny zab!yimać żarówl<i 'we 
wsiach: Rekownica, Skrzydłowo, Ka
lisz i Szatarpy. (m) 

WIELKA wms 

."'.IELKI. l{LINCZ. Ta najwieksza 
w1es powiatu kościerskiego liczy już 
1)01:ia~J dwa tysiace pięćset ri1iesz
kancow. \V samym tylko ubieg!vm 
ro)n~ przyszło tu na świat czi'er
dz1ci~ci dwa noworodki. (m) 

oooooooooooooooc 
Pa,niętaj 

o zaprenumerowaniu 
»K ASZEB! << 

•• •• 

GLUl'J KAWAL 

,JASTARNIA. Cl1ulig:111i rząctzn się 
tuta.i Jnk szare gęsi. Warto p1 zypom 
nieć. że w Sylwestra jasta1·n1c,·v el111 
ligani zasypali piasl{iem orgnny w 
miejscowym ko~eiele. Głupi ten k:i -
wał będzie kosztować parafię. lflO 
tys. zł. th) 

KONIEC K.1\ltllmY ('lllTLIOA'.\l'A 

KOŚCIEHZYNA. Na zab;,wie s:vlwc 
strowc.i urządzonej przez mie.isĆowy 
MHD. An,1rzcj Don:ij, już killrnl<rot 
nie karany przez kolegium orzeka
jące za c:huligai1stwo, ukr;1clt S1ani
slawowi Kozie mała suml.;ę 3::io,J 7 1. 
Ptcnią:i.ki te „spozy!kowal" jeszcz, 
tej snrne.i 1wcy, u1·z,1dzaj,\c 'wra1: z 
kompanmni eskapadę do Grand !To· 
telu w Sopocie. Niestety, przyjemna 
zabawa• zakoi'1czyła się mniej przy
jemnie. HozochO<'Olly p. D m,1j wv-
1;:idowal w kościerskim n1 e,;Z<'ie, grtzie 
ocZt!kU.ie rozprawy (IIK) 

KASZEBE ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO 
ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 

Redaguje zr:;pól w skladzlf': lrf'na Piotrowslrn, 'l'atlcusz Ilo!l'luan 
(redaktor naczl'Iny) Zdzisław lleith I Stanisław l'l'Stlrn (Sl'l,n•tarz rccl.). 

Adres redakcji l administracji: Gdańsk, Targ Drzewny 3-7 1 p. Tel, 
centrala 350-41, wewnętrzny 41. 

Warunki prenumeraty: miesięcznie - , zł, kwartalnie 12 zł, półrocznie 
24 zł, rocznie 48 zł. 

Prenumeratę przyjmują listonosze, placówki J)ocztowe l o<Jdziały 
„Ruchu" w terminie do dnia 15 każdego miesiąca na następny okrrs 
prenumeraty. Wpłaty Indywidualne na wysyłki 110d opaską przy,Jmuje 
PUPlK „Ruch" Gdańsk, ul. Tkacka 9-10, konto Pl{O 52-6-141. 

Prenumeratę zagraniczną (l{wartalnie 15,GO zł, półrocznie 31,20 zł, 
rocznie li2,40 zł) przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wyd:nvntc: w 
Zagranicznych „Ruch" w warszawie, ul. Wilcza 46 za pośrednictwem 
PIC.O Nr l-6-10002ł. 

Wydaje: Robotniczn Spólc!zielnia Wyc1:1wnicza „Pr:1!'.n" 
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·wśród licz
nych turystów 
i wczaso\:vi 
czów, którzy 
j u ż zapo\vie-
dzieli SWOJ ~ 
przy jazd na ur 
lop Jo „Szwaj
carii Kaszub
skiej'' znajduje 
się urocza osób 
ka • którą dzi
siaj przedsta
wiamy naszym 

czytelnikom. 

Obok młodości 
i nieprzeciętnej 
urody, posiada 
ona wprost nie 
wiarygodny za 
sób wiadomości 
o Kaszubach, 
zaczerpniętych 

ponoć z nieja-
kich „Kaszeb". 

- W bieżącym 
roku pisze 
urocze stworze 
nie do „Fifa'' - pragnę odwie
dzić wszystkich kaszubskich twór 
ców ludowych. To mój konik. 
Bardzo się cieszę, że „Kaszebe" 
przygotowują już specjalny nu
mer wczaso,vo-turystyczny. Po
zwoli on mi, przypuszczam, wy
ruszyć do \Vas z dobrym prze
wodnikiem - kończy entuzjast
ka nadmorskiej krainy. 

SERDECZXIE ZAPRASZAMY! 

Przy okazji informujemy wszyst 
kich, że ,.Fif'' wraz z gdańskim 
PTTK zajmuje się wszystkimi 
sprawami związanymi z „akre
dytacją" urlopowiczów na Kaszu 
bach. 

FIF - da ci kajak, 
FIF - da ci namiot, 
FIF wskaże adresy przyjmu 

j ą c:vch letników, 
FIF nakarmi cię i napoi. 
FIF wskaże trasy, 
FIF - gwarantuje pogodę, 
FIF - zapozna cię z partne-

o 

• 
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rem lub partnerką do 
wspólnych ,vędrówek, 

FIF - będzie za ciebie my-
ślał. 

FIF - dysponuje domkami 
campingowymi w naj

bardziej uroczych zakąt 
kach Kaszub, 

FIF - pożyczy ci ,,Szarotkę", 

FIF - nikogo nie zawiedzie, 
FIF - zapamiętaj te trzy li-

tery: FIF. 
Jeszcze śnieg za oknami. a już 

najtęższe fifowe głowy myślą o 
Tobie! 

PISZ DO FIF A! 
PRZYJEŻDŻAJ X A KASZI.:"
BY 
Pamiętaj - do lata już tylko 

niecałe 150 dni. 
FIF - to nie „Orbis'' - u nas 

nie ma kolejek. 
FIF - załatwia błyskawicznie . 

e Redakcję ,.Kaszebe" odwiedziła 
dwukrotnie (w ostatnim tygod-

niu) red. Izabela Trojanowska. 
współpracowniczka „Tygodnika 
Zachodniego", ,,Kraju", .,Rej
sów", ,.Echa", ,.Odgłosów" i 
,.Sztnerów". 
A oto odtworzone z taśmy ma
gnetofonowej słowa. które padły 
podczas jej wizyty: 

- Jest Tadeusz? 
- Nie! 
- Gdzie? 
- W Klubie ... 
- No. to cześć! 
- Czuwaj! 

e W kolejce elektrycznej na trasie 
Gdynia-Gdańsk p. Róża Ostrow

ska i Lech Bądkowski toczyli 
żywy spór na temat upowszechnie 
nia kultury i ich wkładu w bu
downi~hvo „szkół tys,ąclecia". 

Z TORRr LI 'DlOSZ.l 

Do eda tora ,,FIFA" 
W związku z wezw.miem W. P. 

Redaktora w „Fifie" do współ
pracy z tym organem, odpowia
dam czynem przysyłając w załą
czeniu materiał. Bardzo pociesza 
jqcym jest fakt, że „Fif" za na
desłane materiały nie płaci. Fakt 
ten jest jeszcze jednym dowodem 
nieskazitelnośc-i idei organu 
,,Fif". 

Materiały, które przesyłam nie 
są, broń Boże, moim wymysłem. r 
Są to płody moich rozmyślań 
przy stole i rezultaty dłubania w 
nosie. 

NIEZNANY WIERSZOPIS 
We wsi Plichty mieszka nieznany poeta ludowy Knopk Jarosz. 

.!\"iezwykle ciekawym jest sam proces pon·stawania jego wierszy. 
Otóż Knopk Jarosz nie pisze - jak to robią inni - swoich utwo
rów na papierze, lecz w momencie ich powstawania zapisuje je 
na ścianach domów i na płotach. W ten sposób napisany utwór 
może być przez każdego przeczytany, a nawet przez trzyletnie 
dzieci oraz starców, którym - jak wiadomo - chodzenie do 
biblioteki' lub księgarni, sprawia wiele kłopotu. Utwory pisane 
na ścianach niewątpliwie wsławią imię dotychczas jeszcze niezb~·t 
znanego poety Knopka Jarosza. Będą też one niezatartym pomni
kiem kultury na Kaszubach i nielada zagadką dla bibliografów 
i historyków literatury. 

·wielkiemu poecie życzymy długich lat życia i fak najwi~cej 
nowych bloków mieszkalnych i długich parkanów. 

,. 
co CZYT.lC ? .. . 

Wydaw 1ctwo E. Tront i S-ka 
wypuściło ostatnio na rynek księ 
garski nową pozycję - .,Słownik 
Filozoficzny". Nowowydane dzieło 
cieszy się dużą poczytnością 
wśród odbiorców. Efek!,Qy.ma sza
ta graficzna. Szczęsli \Vy dobór 
czcionek i dobry papier - oto 
niektóre t:vlko z zalet tego \VY

dawnictwa. 
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Sławny w Kościerzvnie i oko
licy urzędnik MRN, ;wiał wczo
raj z magistratu, bo baby chciały 
mu do siedzenia przyczepić kar
nawałowy balonik i tak posłać 
go w ślad rakiety w kosmos. :Uia 
ło to być podziękowanie za załat 
,vienie spraw mieszkaniowych itp. 

OBSERWATOR 

Dla ciekawskich przytaczamy 
jeden ze zwrotów użytych w sło 
wniku: .,Kamień - istota kamie
nia; kamień jest to kamień a na 
tym kamieniu jeszcze jeden ka
mień" ... 

Na dziś to je wszetko! 
Życzę Dłudziemu Keramowi 

oraz współmęczennikom rozwoju 
i dużo radości a także pociechy 
ze współpracowników. 

KAZL'\IIERZ STOPA 
(Keram Ciut Krótszy) 

Gdańsk-Orunia 
ul. Jedn. Robotn·iczej 199 m .~ .............................. .. 

+ iF« + 
• q·y • 

• • • • • • • • • h • • • • • r1 NAGROBEK BĄDKOWSKIEGO • • • • • 
• p " • 

ł n· ł 

! I \\ t l
i I 
I 

\, Tu leży Bądkowski, szanujcie tę ciszę, 
Bo jak się obudzi, bajkę napisze. 

iii \i ~~~..,~~~~~~~~~~~~~~~w~9~K~·~\\~·ę~g~i~er~s~k~ie~g~o~ ................................. ~ 
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Tajemniczy lej 
Przedwczoraj o świcie mieszkań 

cy Swarzewa oraz powiatu puc
kiego zaalarmowani zostali po
tężnym wstrząsem. któremu towa 
rz~·szył niemniej potężny wybuch. 

Zaciekawieni pobiegli na pole ob
siane oziminą. gdzie ujrzeli ogrom 
ny lej. Bomba? Niewypał? Sztucz 
ny satelita? Po skrupulatnym ba
daniu okazało się. że spad! korek. 
który przez nieostrożne wybija
nie z butelki w pobliskim Wła
dysławowie. wyleciał w przestrze11 
międzyplanetarną i nie wchodząc 

na orbitę, upad! na swarzewskie 
pola. 

Zachecona tym niecodziennym 
wydarzeniem. młodzież Władysła
wowa i okolicznych wsi planuj~ 
w najbliższym czasie rozpoczęcie 
prób całe.i serii korków-sputni
ków. Przewiduje się, że , już w 
pierwszą niedzielę po pierwszym, 
nad Kaszubami latać powinno co
na.imnie.i 20 naszych regionalnych 
„korkowców". Być może. iż któ 
ryś z nich wyrwie się ze strefy 
przyciągania ziemi i będziemy 
mieli kaszubską planetę układu 
słonecznego, o czym z nieukrywa 
ną satysfakcją donosi 

ZDZISŁAW KUŻEL 
z Wejherowa 

T I 
Piekielnie nam miło donieść, 

iż redaktor „FIF A" przebywają
cy od tygodnia w bazie „Gryf" 
na A.ntarktydzie, powrócił .na Ka 
szuby. Wieści, które nas dosz
ły w międzyczasie były więcej 
niż hiobowe. Niedau:no otrzy
mane wiadomości były sprzeczne, 
a Agencja Reutera utrzymywa
ła, że ponoć nasz dzielny polar
nik poprosił o azyl. Ta inf orma
cja ukazała się najzwyklejszą 

kaczką dziennikarską, bot.dem fi 
fowiec jako gorący patriota i stu 
dent kursu samochodowego wy
'tlumaczyl agresy1.i;nym pingwi
nom, iż tęsknota do smukłych so 
sen, fioletowych wzgórz, kutrów 
na strądzie, pomorenowych je
zior i przepięknych a wartkich 
strumykóic, rozlewnych stawów 
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Na pok.ładzie twoje ciało świeci 
i«k w sztormową noc helska latar-
ni a. 

(,,Rejsy" - ł. I. 59.) 

POGŁOWIE 

Pomyślny rozwój bazy paszowej 
zabezpieczył rozwój pogłowia zwie
rząt. W pogłowiu bydła szczególnie 
duży jest wzrost krów. Jest to skut
kiem opłacalnych cen na mleko. 
- (Dziennik Bałtycki" - 30. XII. 59.) ........................................... 

I fi 

oraz brak długich spodni - ab
solutnie wykluczajq możliwość po 
zostania w ich lodem pachnącej 

• 

P ia~niczci ... 
• Dresze Kaszebi! 
: Me sę z białką zgodele, że : 
na os ta t c·i muszime sę we

brac na kulig do Grepowa. 
Sniegu je baro wiele, a zde

blo smiechu i odpoczenku sę 

przedó Goli jego białce, 

chternej ojc mó konie i san 

ci. Ciej jednak Prostaczk do

wiedzól sę, co me mome za
planowane i że on na kulig 

nie pojedze, zaspiewół mnie 

prze c-lalce w redakceji pies
niczkę: 

Weszła koza za chałupa 

• Pokózóła Goli ... • • 
i 1.ciatrami rozszalałej krainie. • 

Na życzenie licznych czytelni- : 
czek (szczególnie Ewy Romaniec, : 
blondynki wzrostu słusznego - • 
zdjęcie w archiwum, a adres w : 
safesie) oraz czytelników ( J. Fok I 
sa - wierzyciela, R. Nowickie-
go - żyranta) publikujemy zdję 
cie kolegi Dludziego Kerama na 
tle antarktycznej śnieżnej dali (z 
którego jesteśmy dumni), jako 
dowód, że żyje i że wszelkie zo 
bowiązania wobec płci pięknej 
oraz wierzycieli ureguluje jeszcze 
przed Millenium. 

P.S. Niestety, zdjęcie zgubiono 
na trasie redakcja-chemigrafia
zecernia. Znalazcę wynagrodzimy. 

s 

Mnie to zgorzelo, jaż czer
wony sę stołem, ale honore a 
mądrosce mnie nikt odmówic 

nie może, to 
wól: 

i żem zaspie-

Zagrzmiało, runęło, 
Prostaczkowi w ..... 
Nie belo, nie belo, 
Nikogo w chałupie! 

I\foja białka derowóła w 
mólll, ale te piesniczc.i jej sę 

widzaly, leno fakse bele za 
grebi. A ten denegra Pro

staczk jesz smiól sę ciej Purtk! 
Białka lubi sę gurdzec i temu 

zaspiewóla ( a sztemó mó 
jejn! ): 

Gola za mną, Gola za mną, 
Zaczem jesz je panną! 

i • • • .. • • • 

Bo jak jó sę roz ożenię, 
Dióchla Golę rżnę o zemię! : 
Widzita wa! Tako je moja : 

: białka! Białka? Brutka! Jo jej : 

:pokóża na tim kuz.igu, jesz le 

: piej jak w Jastarni! W redak : 

: ceji jó bel jednak zły w tem : 

! 9orzu jo zaspiewół ciej sko- : 
~ c~nk- : . . 

!'.Tie będę sę rechlej żenił • 
Jaż po Wielkanoce :, 

Józefkę so \wezmę jo! 
Bo mo czórne ocze .. : 

: 

Ale zazvźalo !! Waji 
GOLA 

• • • • o • • • 
Rys. I. Jankowski • • ................................. , 
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